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Wobec •wciąż naprężonych stosunków go­

spodarczych z Niemcami i słabego postępu 
narad w Berlinie, dajemy poniżej artykuł tow. 
posła Diamanda, oświetlający istotę sporu i 
jego znaczenie dla obu państw, a wydruko­
wany w berlińskim „Vorwarts'1 z dn. 7 b. m.

Siła konsunicyijna gospodarstwa świa­
towego tspałdła wskutek wojny, Niemcy i 
Polska .potrzebują pojemnych tynków zby­
tu. Oba kraje są dlla siebie wzaj'etmnie ta­
kimi rynkami; dba są zdolne do roizwoljiu. 
Niemcy są wysoko rozwiniętem państwem 
przemysłowem, które w swej produkcji 
przystosowane jest do potrzeb rynku pol­
skiego. Rynek potoki wiskutek wielóletnde- 
go przyzwyczajenia przysposobił się do 
odbierania niemieckich fabrykatów. Polska 
ma nadmiar zwłaszcza surowych płodów 
rolniczych, a szczególnie także przetworów 
nafty i szeregu fabrykatów, których Niem­
cy nie wytwarzają wcale, luib wytwarzają 
w  szczupłej mierze i dlatego chętnie przyj­
mują. Oba państwa uzupełniają się nawza­
jem  i są ze względu na przyrodzony stan 
rzeczy zależne od siebie. W  okresie bez- 
łraktatowym  dały sobie one jakoś radę, a 
oto przy próbie wydatniejszego wspomaga­
nia przy budowie swego gospodarstwa dro­
gą uporządkowania wzajemnego zbytu — 
między obu krajami poważny wybucha 
konflikt.

Pytanie, kto ponosi winę za taki obrót 
rzeczy, pozostawiam, jako bezcelowe, na 
stronie. Nie idzie tu ani o zemstę, ani o po­
kutę. Już samo wysuwanie sprawy winy u- 
ltru'dnia próby pokojowego zbliżenia. Zada­
niem wywodów niniejszych jest wyjaśnić 
przebieg rokowań w sprawie układu han­
dlowego i dowieść, że rozwiązanie pokojo­
we jest możliwe, że wyrównanie interesów 
ia  się przeprowadzić, że pod tym kątem 
jwidzenia zawarty układ handlowy musi 
dla gospodarstw obu krajów płodne wydać 
skutki.

W prawdzie są też sprawy do rozstrzy­
gania, które nie są zupełnie proste, aile i 
one dadzą się rozwiązać, o ile poruszać się j  

będziemy w ramach istniejących stosunków 
gospodarc zy ch.

Ofiary, jakie wojna gospodarcza na­
rzuca obu stroniom, są o  wiele większe i tru ­
dniejsze do zniesienia, aniżeli ofiary, jakie 
należałoby ponieść dla pokojowego wyrów­
nania interesów.

Rokowania są utrudnione z powodu 
niejasności sytuacji politycznej, dalej z po­
wodu faktu, że sytuacja gospodarcza obu 
krajów przybiera charakter kryzysu, że si­
ła  konsumcyjna nic dotrzymuje kroku po­
większeniu produkcji. Gdyby oba państwa 
znajdowały się w stanie niehaimowanego 
rozkwitu gospodarczego, to byłyby skłon- 
niejsze w ustępstwach wzajemnych.

Swobodny obrót między Niemcami a 
Polską jest skrępowany przez istniejące 
jeszcze zarządzenia z czasu wojny i takie, 
które nanowo wydano ze względów finanso­
wych. Zarządzenia te nie dadzą się usunąć 
wszystkie odrazu. T raktat handlowy powi­
nien uwzględnić ten stan rzeczy. Ponieważ 
jednak u obu stron jest tendencja do usu­
wania przeszkód obrotowych, to i w tvm 
kierunku porozumienie jest możliwe. Po­
stanowienia, mające charakter wałki, oczy­
wiście upadną z chwilą zawarcia układu 
handlowego.

W  Polsce istnieje rozporządzenie z je­
sieni r .u b ., zabraniające wwozu artykułów 
zbytku. Inne rozporządzenie, z przed kil­
ku tygcdni, podwyższa b. znacznie cła na 
artykuły, bez których łatwo obejść się mo­
żna, czyli mające charakter zbytku. Oba 
rozporządzenia stanowią próbę, by przez 
ograniczenie konsumcji towarów zagranicz­
nych utrudnić odpływ pieniędzy z kraju, 
dopóki nie nastąpi równowaga między wy­

wozem i przywozem. Polska wywozi głów­
nie produkty rolne i spodziewamy urodzaj 
ma nam pomódz. Zakazy swobodnego o- 
brotu artykułów zbytkownych m ają posłu­
żyć do poprawienia naszego bilansu han­
dlowego.

Rzecz zrozumiała, że te  zakazy i pod­
wyżki celne nie m ają żadnego charakteru 
bojowego, .skierowane są przeciwko wszyst­
kim, najmniej przeciwko Niemcom, na któ­
rych billans handlowy najmniej wpływają. 
Najdotkliwiej dotkną one kraje, związane 
z Polską układami handlawemi i politycz­
nemu.

Z niemieckich zakazów przywozowych 
są dwa, które szczególnym ciężarem kładą 
się na stosunki gospodarcze Polski do Nie­
miec: zakaz przywozu żywego bydła i wę­
gla kamiennego. 15-go czerwca wygasła li­
niowa na podstawie traktatu wersalskiego, 
przyznająca Polsce kontyngent przywozo­
wy węgla do 500 tys. ton miesięcznie. 
Twierdzi się, że Niemcy nie są w stanie 
przyjąć węgla polskiego, ale Polska też 
nie żąda odbioru węgla, żądanie jej ogra­
nicza się do dopuszczenia pewnej ilości na 
rynek niemiecki, o ile ten zdolen jest przy­
jąć węgiel polski. Po stronie niemieckiej 
istnieje zrozumienie dla tego żądania, idzie 
tylko o ową dc<pu;szcza'lną ilość.

Gdyby miała zwyciężyć zasada, często 
używana w polemice, że trudności konsum- 
cyjne własnej produkcji upoważniają do ; 
zakazów przywozowych obcej, wówczas i 
naruszylibyśmy podstawy gosp-ćfLarstwa 
światowego. Polska nie może zatrudnić w 
stopniu dostatecznym swego przemysłu 
włóknistego, dokonano zatrważających re­
dukcji przez zamknięcie fabryk i skrócenie 
czasu pracy, mimo to nie odważóno się za­
bronić przywozu wyrobów włóknistych z 
zagranicy. Maimy cła ochronne, usiłujemy 
obronić przemysł włóknisty przed ,,dum ­
pingiem “ (sztucznem obniżeniem cen) za­
granicy, ale nie stajemy na stanowisku za­
kazów przywozowych na towary gospodar­
czo niezbędne. Cła te odbijają się na 
wszystkich państwach, słabiej na państwach 
traktatowych. Ale niemiecki zakaz przywo- ' 
zu węgla wymierzony jest faktycznie tylko  ! 
przeciw Polsce. Przywóz angielskiego wę- ! 
gla zmniejsza się, ponieważ angielska pro­
dukcja węgla traci na zdolności konkuren­
cyjnej. Polska chciałaby być traktowana w 
taki sani sposób.

Polska chce Niemcom przyznać wszyst­
kie korzyści państwa traktatowego, pod 
warunkiem wszakże, że Niemcy tak sarno 
potraktują Polskę.

P r'Ugieimu polskiemu żądaniu, dopusz­
czania żywego bydła do Niemiec, n:e mo­
żna przeciwstawić argumentu o własnej 
nadprodukcji. Szuka się tedy zaisłony poza 
r z m e m  niebezpieczeństwem zawleczenia 
■zarazy byd lęce j.

Otóż Polska stoi pod względem walki 
z zarazą bydlęcą i zamknięcia granic z kra- 
la.mi . zarażonym; (Rosja) na wysokości 
Niemiec, w tym kierunku nie szczędzono 
ani otiar pieniężnych, ani trudów. Polska 
nie sprzeciwia sję ustanowieniu przechod­
nich punktów granicznych, najtroskliwszym 
badaniom weterynaryjnym, ani niemieckiej 
rzeczowej decyzji. Przywóz żywego bydła 
leży w interesie przemysłu niemieckiego, 
otrzymującego skóry, rogi, krew. Gdyby 
Polska1 miała odpowiednie urządzenia, to 
wolałaby wywozić mięso, a nie żywe bydło. 
Wywóz węgla i bydła to dwa główne żąda­
nia Pollski. Nie żąda ona nieograniczonego 
wywozu, godząc się na ustanowienie kon­
tyngentów.

Najważniejsza koncesją, jaka Polska 
może przyznać Niemcom, jest ’ klauzula 
traktatowa o największem uprzywilejowa­
niu, t. i. przyznanie wszystkich traktato­

wych ulg celnych, przyznanych innym pań­
stwom. Idzie tu co do wielu towarów o bar­
dzo znaczne ullgi, do 80%' stawek celnych, 
dc tkliwie odczuwane przez polski przemysł. 
Niemcy powiększyłyby swą zdolność konku­
rencyjną i swój zbyt w Polsce, a zatem za­
spokoiły swój największy interes gospodar­
czy, gdyż przywóz niemiecki do Polski wy­
nosi przeszło Yi całego przywozu.

To są główne punkty przy tworzeniu 
dłuższego prowizorycznego układu handlo­
wego, naid układem handlowym, któryby 
nie był tak pałąco pilny, możnalby później 
spokojnie obradować. W ojna celna szkodzi 
nietyłko chwilowemu zbytowi, może ona 
zniszczyć rynek, jeśli nie na zawsze, to w 
każdym razie na niedający się przewidzieć 
okres czasu.

Niebezpieczeństwa wcjny celnej nie 
są tylko natury gospodarczej, lecz także 
politycznej. Żywa wymiana towarowa zbli­
żyłaby oba kraje, niszcząc niejeden prze­
sąd i gojąc niejedną ranę; wojna celna zaś 
oddala oba od siebie.

Nie interes całości gospodarczej wy­
wołał wojnę gospodarczą, lecz, jak ^awsze 
w wojnach, są to interesy partykularne po­
tężnych warstw, które wynoszą się bez 
•skrupułów ponad interesy ogółu i szukają 
zaspokój enia kosztem tychże.

Kla'sa robotnicza i najszersze warstwy 
ludności są zainteresowane w pokoju gos­
podarczym. Prawdopodobnie Polska do­
starczać będzie Niemcom mniej węgla, ani­
żeli zużywa się dla wytwarzania towarów 
niemieckich, sprowadzanych do Polski. 
Ludność niemiecka jest nie mniej zaintere­
sowana w przywozie bydła, jak Polska w 
wywozie. Interes Niemiec, wywożących d'o 
Polski wysokocenne fabrykaty, przeważa 
interes Polski w traktacie handlowym, po­
nieważ Polska "wywozi głównie surowce. 
Wywóz gotowych towarów, skondensowa­
nej pracy ludzkiej, jest pierwszorzędnym
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interesem warstw produkujących, a zatem 
klasy robotniczej.

Również w klasie robotniczej interesy 
odrębne pewnych grup producentów nie 
mogą być postawione ponad powszechny 
interes gospodarczy robotników, zwłaszcza 
w państwie przemysłowem, którego złożony 
organizm gospodarczy ciężko■ odczuć musi 
przewagę interesów partykularnych.

Precz z wojną celną, pokoju gospodar­
czego!

Herman Diamand.

i S-ki.
Sprawa dochodzeń przeciwko organizacji 

szpiegowskiej Ilinicza i Aleksandra Lamchy 
w dalszym ciągu przynosi szereg nowych re­
welacji. Najważniejszą z nich jest znaleziona 
u Ilinicza „instrukcja wywiadowcza*1, zawie­
rająca szereg rozkazów sowieckiego biura 
wywiadowczego, przeznaczonych do wykona­
nia ekspozyturze warszawskiej. Okazuje się 
przy tej sposobności że Uinicz posiadał man­
dat rezydenta-szp. iga na Warszawę.

Posłuchajmy tećy, czem interesują się na­
si sąsiedzi i skąd pochodzą wiadomości o 
tajemnicach państwowych Polski. A więc na 
wstępie „instrukcji11 czytamy:

1) „Są wiadomości, że do Warszawy 
przybył olicer sztabi generalnego Czechosło­
wacji. Wyjaśnić należy w jakiej sprawie i z 
jakim rezultatem prowadzi on pertraktacje z 
Sikorskim, Sl, Hallerem i Skrzyńskim11.

2) „Według wiadomości z Francji, Polska 
zakupiła w 1924 r. 1000 armat kalibru 75 mi­
limetrów. Armaty pochodzić mają z fabryk 
Bourges. Czy armaty te już odebrane?11.

3) „Należy dostarczać wszystkich wiado­
mości o działalności organizacji białych Ro­
sjan i Ukraińców w Polsce. Cała akcja ich 
koncentruje się w komitetach rosyjskim i u- 
kraińskim. Zwrócić ostatnio uwagę na mo­
narchistów11.

4) „Z Berlina donoszą o odbywającej się 
konferencji w Warszawie ministrów wojny 
polskiej i francuskiej armji. Nadesłać pro­
gram lej konferencji i wyniki narad11.

5) „Należy sprawdzić wiadomość z Rygi, 
że Polska na konferencji sztabów generalnych 
w Rydze domagała się oddania Libawy dla 
floty polskiej, jako bazy morskiej na Bałty­
ku11.

6) „Czy prawdą jest, że Polska ma za­
wrzeć z Jugosławją konwencję na wzór jugo­
słowiańsko - rumuńskiej. Czy wice-ministcr 
kolei jugosłowiańskich i delegat sztabu gene­

ralnego Jugosławji pułk, Mirosławowicz przy­
był do Warszawy11.

7) „Dostarczyć wszystkie materjały i re­
feraty rządu polskiego i wojskowego attache 
francuskiego z Warszawy, przesłane do Pary­
ża w sprawie naszej (sowieckiej) koncentracji 
wojsk na polskiej granicy. Materjały są w 
Ministerjum Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie i w wojskowej misji francuskiej w War­
szawie11.

Na tern kończy się polityczna instrukcja 
otrzymana przez Ilinicza przez wiadome 
czynniki zagraniczne. Rozkazów, dotyczących 
wojskowych tajemnic na razie nie poruszamy. 
Po przedstawieniu aresztowanym tej „instruk­
cji11 oskarżeni Ilinicz i Lamcha czuli się bar­
dzo skonsternowani. Umożliwiło to, a raczej 
zmusiło aresztowanych szpiegów do bezwzglę­
dnej szczerości w dalszych zeznaniach.

Xonisc
Komisja prawnicza pod przew odnictw em  

tow. M arka przyjęła onegdaj w  drugiem czy­
taniu projekt ustaw y o zniesieniu m ajoratów 
w okręgu sądów apelacyjnych: wileńskiego, 
warszawskiego i lubelskiego. Przez przyjęcie 
tej ustaw y umożliwiony będzie pobór podat­
ków państwowych od tych dóbr, k tóre  do­
tychczas były nienaruszalne, a więc nie mo­
gły być w drodze egzekucji za podatki sprze­
dane.

Zgodnie z wnioskiem pos. Łypacewicza 
w trzeciem  czytaniu rozpatrzona będzie kwe- 
stja pobrania od właścicieli tych dóbr spe­
cjalnej daniny na rzecz Skarbu za uzyskanie 
swobodnego rozporządzania temi majątkami 
rodowemi.

Komisja przyjęła rezolucję, wzywającą 
Rząd do przedłożenia w jaknajkrótszym  cza-



sie u s taw y  o  zniesieniu m ajoratów  i o rdyna­
cji w  b. dzieln icy  austrjackiej i pruskiej. W  
ten  sposób osta tn ie  zabytk i feudalnego p a ­
now an ia  wielkich m agnatów  polskich zos taną 
zniesione, a  m ają tk i  ich podlegać b ę d ą  u s ta ­
w ie  o reform ie rolnej.

lesH
CH ADECJA —  RAZEM Z LEW IATANEM .

Komisja ochrony p racy  rozs trzygnęła  na 
w czora jszem  posiedzeniu  dw ie  kw es t je  sp o r­
ne, m ianowicie: w iększośc ią  p raw icow ych
głosów uchwalono, żc do kosz tów  ubezp ie­
czen ia  p racow n ików  um ysłowych na w ypadek  
bezrobocia  S karb  P ań s tw a  nic nie będzie  do­
płacał,  oraz że najwyższa no rm a zarobku 
dziennego, s tanow iącego  pods taw ę  do obli­
czan ia  w k ła d e k  ubezpieczeniowych, ma w y­
nosić tylko 8 zł.

P oniew aż od wysokości w kładek , no rm o­
w an y c h  w ysokością zarobków, zależy w yso­
k o ść  zasiłku  w  razie bezrobocia , r e p re z e n ta n ­
ci P. P. S. w ra z  z innymi posłami robo tn iczy­
mi domagali się us tanow ienia  najwyższej n o r­
m y za robku  ubezpieczalnego na 10 zł.

W iększość p raw icow a w niosek ten  od­
rzuciła.

J e s t  to  ja sk raw e pokrzyw dzen ie  p rac o w ­
n ików  umysłowych. Pokrzyw dzen ie  to  chciał 
jeszcze spotęgow ać p ro jek t  rządowy, k tó ry  
p rze w id y w a ł  dla p racow ników  umysłowych 
zasiłki,  począw szy  od 25 % dla samotnego, a 
skończyw szy  na 40% d la  p racow n ika  um y sło ­
wego, obarczonego rodziną, złożoną z więcej 
niż 5- osób. W  tym punkcie  komisja p ro jek t  
rządow y  popraw iła ,  uchwalając w niosek refe­
ren ta ,  że tabe la  zasiłków  pozostaje  niezm ie­
niona, t. j. ta k a  sama dla p racow ników  um y­
słowych, jak i dla robo tn ików  fizycznych (od 
30 do 50%).

Z innych ważniejszych zmian, poczynio­
nych  przez komisję w  pro jekcie  rządowym , 
c h a rak te ry s ty cz n a  jest zmiana za p roponow a­
n a  przez  re fe ren ta  pas. Puchałkę, a zmniej­
szająca liczbę przedstaw ic ie li  p racow ników  
um ysłow ych  w  zarządzie g łównym Funduszu  
B ezrobocia z 3 osób na 2. Dziwne to s tano ­
wisko pos. Puchałk i  (Ch. D.), w yzyska ł  z rę ­
cznie pos. Trepka (Z. L. N. —  Lew ia tan) i 
zgłosił wniosek, aby w  za rządach  okręgow ych 
Funduszu  B ezrobocia przyznać  p racow nikom  
um ysłow ym  ew ent.  jedno tylko miejsce, ale 
kosz tem  robotników .

Długa dyskusję w yw oła ł  osta tn i art. 
(41 a), ustanaw ia jący  „przywilej" S k a rb u  do 
ściągania od F unduszu  Bezrobocia  kw ot,  w y ­
da tkow anych  n a  a k c j ę . doraźnej pomocy dla 
bezrobo tnych  pracowników' umysłowych.

D arem nie  tow. Ziem ięcki i tow. Rcger, 
o r a z  pos. W aszkiew icz (N. P. R.) ostrzegali 
p rze d  tą  zachłannością f iskalistów na w d o ­
w ie  i s ieroce grosze sk ładkow e mas robo tn i­
czych. Pos. P ucha łka  zgodził się na  żądanie 
Rządu, k tó rego  w  niczem nie złagodziła p o ­
p ra w k a  pos. Rusinka, że do zw ro tów  takich  
Z F unduszu  B ezrobocia ma Rząd praw o  tyle

tylko, o ile w ydatk i  te  nie zos tały  p rze w i­
dziane w  budżecie.

Na tern zakończono  drugie czytanie, odJ 
raczając trzecie do nas tępnego  posiedzenia.

a
iiy i  lina Korfantego, 

Korfanty nie p o M j e  jol M bI o i l
Pisma śląskie donoszą z W arszaw y, ja k o ­

by  kierownicze ko ła  chadecji rozw ażały  m o­
żliwość w ydalen ia  K orfantego z chadecji. P o ­
wodem  tego ma być ciągłe kum anie  się K o r­
fantego z przem ysłowcam i górnośląskimi, co

doprow adza  do zaniku w pływ ów  chadecji w 
szeregach robotniczych, p rzew ażnie  na P o ­
morzu i W ielkopolsce , oraz w  Łodzi. W ersje  
tak ie  obiegały  również  K atow ice.  Podobno 
K orfan ty  zam ierza  sworzyć w łasną  pąrtję, 
niewiadom o tylko jakiego k ierunku , gdyż go­
ścił już u w szys tk ich  partji.

Podając tę w iadom ość ka tow icka  „ G a ­
ze ta  R obotn icza"  dodaje, iż usunięcie K orfan­
tego by łoby  w ielką  k lęską dla chadecji ś lą­
skiej, gdyż par t ja  ta  mogła się u trzym ać na 
Śląsku jedynie dzięki w'ybitnej pomocy finan­
sowej Korfantego, oraz w pływ om , jakie p o ­
siada K orfan ty  w ko łach  ciężkiego przdtny- 
słu.

P a ń s t w o w y  B a n k  R o ln y ,
czy spółka parcelacyjna ?

P ańs tw ow y  Bank Rolny kieruje sp raw a­
mi, jak p ry w a tn e  spółki parcelacyjne, a p rzy  
parcelacji  k rzyw dzi robo tn ików  rolnych, p o ­
wołując się p rzy tem  na to, że B ank jest insty­
tucją społeczno - państwową. A rgum en t  ten  
zdaw ałby  się w skazyw ać, że w łaśnie ten  cha­
ra k te r  społeczny B anku  nakazyw ać  będzie 
spraw ied liw e trak to w an ie  rob. rolnych.

Niestety . P rzy  parcelacji B ank  s ta ra  się 
pom inąć robo tn ików  rolnych, p rzy  czem uży­
w a tych  sam ych argum entów, jakich używają 
obszarnicy: robotn icy  nie t rac ą  pracy, gdyż 
o trzym ują p racę  w  innym folw arku, jakby 
przez parcelację  jednego zw iększał  się ob­
szar „innego" fo lw arku  i w ym agał p o w ięk ­
szenia liczby robotn ików . Jeże l i  zaś  Bank 
rozm aw ia z robotnikami, '  to domaga się, aby 
brali ziemię n a  tak ich  samych w arunkach , jak 
i inni nabyw cy  - po łow ę gotów ką, a resz tę  

ń a  spłaty. Oczywiście, są to bardzo  w ygod­
ne w arunki dla zam ożnych gospodarzy, m o­
żliwe do  przyjęcia dla bogatszych m ałoro l­
nych; robotn ikom  w szakże zam ykają one d ro ­
gę do nabycia  parceli.

W p raw d z ie  Min. Ref. Rolnych poleciło 
U rzędom  Ziemskim, aby nie za tw ie rdza ły  
parcelacji  p ryw atne j ,  jeśli robotn icy  nie o- 
trzym ają  ziemi n a  przynajmniej 5-letnie sp ła ­
ty. Są to  niesłychanie ciężkie w arunki,  gdyż 
robo tn ik  musi n a  ra ty  oddaw ać więcej, niż 
przyniesie  m u c a łk o w ity  plon. A le Bank n a ­
w e t  tej ulgi nie uznaje, mimo, że  i jego obo­
wiązuje u s ta w a  o w ykonan iu  reform y rolnej 
z dn. 15 lipca, przepisująca , iż robo tn icy  ro l­
ni winni o trzym yw ać ziemię na 30 le tnie  sp ła­
ty.

Bank Rolny nie udziela też  pożyczek  r o ­
bo tn ikom  rolnym, na tom ias t  gospodarze, 
mający odpow iednie  plecy, pożyczki tak ie  o- 
trzymują.

Nie będziem y bliżej rozpa tryw ali  p a rc e ­
lacji przćz  B ank  poszczególnych folwarków. 
Zatrzym am y się jeno  na m a ją tku  S trzelce 
(pow. Kutno); znajdujemy tu  ca łą  m asę r z e ­
czy  w ręcz kom prom itu jących  k ierow nic tw o  
Banku.

A  więc:

1) w czasie stra jku  rolnego za trudniano  
tu  aresz tan tów ;

2) adm in is tra to r  bezustann ie  grozi wy- 
lzucen iem  i pozbaw ieniem  p ra w a  do ziemi; 
dw uch  robo tn ików  bez żadnych pods taw  już 
w yrzucono  (sądownie);

3) za czas urlopu i św ię tow anie  1 Maja 
p o trąc a  się zarobki, choć za urlop zap ła ta  
się należy, a za 1 M aja ty lko w y ją tkow e o k a ­
zy abszarnicze potrącają , przyczem  w  ta ­
kich w y p ad k ach  oddziały dobrze pilnują, a ż e ­
by  wszyscy robotn icy  skrupu la tn ie  urlop w y ­
korzystali;

4) komornicom, p rzeważnie  w dow om  po  
długoletnich p racow nikach , zap rzes tano  
wszelkich w ypła t ;

5) rzemieślnicy folwarczni o trzym ują  za­
ledwie o 20 groszy dziennie więcej niż ordy- 
narjusze, choć różnica ta  w inna  wynosić zna­
cznie więcej;

6) choć dyrekc ja  B anku zobow iąza ła  się 
wszelkie  posunięcia w ; spraw ie  robo tn ików  
rolnych robić po porozum ieniu  się z Z arzą ­
dem Gł. Zw iązku  —-  zobow iązania tego nie 
dotrzymuje;

7) dyrekc ja  zobow iąza ła  się, że część 
robo tn ików  o trzym a parcele  w  Strzelcach, a 
w yznaczyła  na  400 robo tn ików  za ledwie 9 o- 
sad w  S trzelcach ; \

8) dyrekcja  w zię ła  zobowiązanie, że d ru ­
ga część robo tn ików  o trzym a parce le  na  b li­
skich kresach , cw. bliżej, w  m a ją tkach  nie- 
p rzc ludnionych  na d ługole tn ie  spłaty, o raz ,  
że te m ajątk i b ęd ą  w yznaczane  w  porozum ie­
niu ze Związkiem, a jednak  w ysła ła  delega­
cję robotn ików , w  ten  sposób, aby  nie by ła  
o n a  w  stanie porozumieć się ze Związkiem 
do pow ia tu  Dziśnieńskiego, 8 k ilom etrów  od 
granicy bolszewickiej,  w  k tórym  to  m ają tku  
na 260 h ek ta ró w  200 m iejscowych m ałoro l­
nych zgłosiło uzasadnione podania  o ziemię; 
nad to  zaproponow ano  robotn ikom  tu  takie 
same w arunki,  jakie daw ane  są gospodarzom 
zam ożnym  w S trzelcach.

Nie wymieniamy, oczywista, drobnych 
przykrości ,  n a  k tó re  robotn icy  rolni n a ra ż a ­
ni są codziennie w  S trzelcach .

Z powyższego widać, żc Zarząd  Gł. Zw.

ro b o tn ik ó w . rolnych, p row adząc  w alkę o zie­
mię d la robo tn ików  ro lnych  ze S trzelec  b ę ­
dzie miał znacznie trudnie jszą  p rze p ra w ę  z 
P ańs tw ow ym  B ankiem  Rolnym, niż ma z n ie ­
jednym  obszarnikiem  - spekulantem .

N atura ln ie  w y w o ła  to ty lko zmianę 
s tosunku  do Państw ow ego  B anku Rolnego, 
a nic w yrzeczenie  się p raw  robo tn ików  ro l ­
nych do ziemi.

Wiadomości z £odzi
W ŁAM ANIE DO LOKALU P. P. S.

Łódź, 9.VI (telefonem).

Dziś in te rw en iow ała  u p. w ojew ody Da- 
rowskiego delegacja O. K. R. P. P. S. w  sp ra ­
wie w łam an ia  do lokalu P. P. S. w  dzielnicy 
Czerwonej,  p rzy  ul. W ólczańskiej 196.

Mianowicie w  nocy z 6 na  7 b. m. nie- 
wyśledzony  dotychczas złoczyńca w łam a ł  się 
do  lokalu, o tw orzyw szy  drzw i w ytrychem . 
U kradziono  różne  dokum enty ,  jako  to: p ro ­
tokoły , korespondencję ,  legitymacje, p ieczą t­
ki Zarządu  M łodzieży T. U. R. Rzeczy, 
p rzedstaw ia jące  w artość  p ieniężną, pozos ta ­
wiono n ie tkn ię te .  W szystko  w skazuje  n a  to, 
iż w łam ania  dokoriano, b y  zdobyć informacje 
o działalności M łodzieży T. U. R.

Zagadkow e światło  na  tę  sp raw ę  rzuca  
fakt,  iż p rzed  tygodniem przodow nik  policji 
inform ował się u w łaścic iela  dom u o działa l­
ności organizacji, posiadających swe siedziby 
w  pow yższym  lokalu, a  szczególnie żyw o in­
te re so w a ł  się Zw iązkiem  M łodzieży T. U. R.

P. w ojewoda, odpow iadając  delegacji, z a ­
strzeg ł  się, iż w ładze  nic wspólnego  n ie  mają 
z tą  sp ra w ą  i p rzy rzek ł  n akazać  surow e śle­
dztwo.

*
Dn. 8 b. m. ob ją ł  s tanow isko  k ie ro w n ik a  

P. U. P. P. i p rzew odniczącego  Z arządu  O b­
w odow ego  F unduszu  B ezrobocia  inż. Kulicz- 
kow ski,  do tychczasow y in spek to r  p racy  w  
Łodzi.

*

Zarząd  O bw odow ego  F unduszu  B ezrobo ­
cia postanow ił  w yp łacać  zapomogi b e z ro b o t­
nym w  O zorkow ic i K onstan tynow ie .  P o d a ­
ne przez p rasę  informacje o zajściach w  tych 
miejscowościach z pow odu  w strzym an ia  w y ­
p ła ty  zapomóg są n ieprawdziwe.-

-;:ooo::-

M wody na Wiśle.
G ó rn a  W isła  lek k o  w ez b ra ła  skutkiem  

deszczów. N a tom ias t  w  W arszaw ie  nada l  o- 
p a d a  z szybkością 44 cm. w  ciągu doby.

Pod Tarnow em , nap rzec iw  Solca K u ­
jawskiego w oda  p rze rw a ła  w czoraj o godz. 
4 m. 15 rano  w a ł  ochronny  na  przes trzen i  5 
m etrów ; do godfc. 11 rano  p rze rw a  p o w ięk ­
szyła się do  50 m etrów.

-::ooo::

JOSEPH  CONRAD.

ftacówka postępu
Tłumaczyła Aniela Zagórska.

I.
Zarząd stacji handlowej powierzono 

dwóm białym. Kayerts, naczelnik, był krę­
py i tłusty; Carlier jego zastępca, odzna­
czał się wysokim wzrostem, wielką głową i 
bardzo niezgrabnym korpusem osadzonym  
na długich, cienkich nogach. Trzecim czło­
wiekiem należącym do zarządu był Mu­
rzyn z Sierra Leone, który utrzymywał, że 
jego nazwisko brzmi Henry Price- A toli— 
z tej luib owej przyczyny —  krajowcy z 
nad dolnej rzeki nazywali go Makolą, a i- 
mię to  przylgnęło do niego w ciągu w szyst­
kich wędrówek po okolicy. Mówił po an­
gielsku i francusku ze świegotliwym akcen­
tem, miał piękny charakter pisma, znał się 
na prowadzeniu ksiąg i w  najskrytszej głę­
bi serca żyw ił kult dla złych duchów. Żona 
jego, Murzynka bardzo wielka i bardzo ha­
łaśliwa, pochodziła z Loandy. Troje dzieci 
tarzało się w  słońcu przed drzwiami niskie­
go domku Makoli, przypominającego szo­
pę-

Milczący, nieprzenikniony Murzyn lek­
cew ażył obu białych. Miał nadzór nad ma­
łym składem z gliny, pokrytym strzechą z 
suchych traw i udawał, że prowadzi dokła­
dny spis paciorków, bawełnianych tkanin, 
czerwonych chustek, drutu miedzianego o- 
raz innych towarów tam złożonych. Obok 
domku Makoli i składu znajdował się  na j 
polance stacyjnej tylko jeden większy dcm. 
Zbudowany był porządnie z trzciny i miał 
z czterech stron werandę. Składał się z 
trzech pokoi. Środkowy służył za salon; 
stały tam dwa proste stoły i kilka krzeseł. 
W dwóch pozostałych były sypialnie bia­
łych ludzi. Łóżko z siatką od moskitów 
służyJk* w każdym z nich za całe umeblowa­

nie- Podłoga z desek usłana była przed­
miotami używanemi przez białych; leżały  
tam otwarte puszki na wpół opróżnione, po­
darte odzienie, stare obuwie, wszelkie rze­
czy brudne i wszelkie rzeczy połamane, 
które gromadzą się tajemniczo naokoło nie- 
porządnych ludzi.

Było tam jeszcze jedno mieszkanie 
niedaleko od zabudowań. W. tern mieszka­
niu, pod wysokim krzyżem, odchylonym 
znacznie od pozycji prostopadłej, spoczy­
wał człowiek, który patrzył na początki te­
go wszystkiego; który zaprojektował p la­
cówkę postępu i kierował jej budową. W  
ojczyźnie swojej był chyoionym malarzem; 
zmęczywszy się pościgiem za sławą —  i to 
pościgiem o pustym żołądku -— przybył tu­
taj poparty wysokiemi protekcjami. Był 
pierwszym dyrektorem stacji. Makola pie­
lęgnował w  chorobie dzielnego artystę, któ­
ry umarł na febrę w świeżo ukończonym  
domu. Murzyn odniósł się do tego faktu ze 
zwykłą sobie obojętnością, wyrażającą się 
w -zdaniu: „Wiedziałem, że tak będzie".
Po śmierci malarza mieszkał czas jakiś na 
stacji sam ze swoją rodziną, księgami ra- 
chunkowemi i Złym Duchem, który sprawu­
je rządy w  krajach leżącym pod równikiem. 
Makola umiał doskonale radzić sobie ze 
swoim bogiem. Może przebłagał go obietni­
cą, że z czasem dostarczy mu do zabawy 
więcej białych ludzi. W  każdym razie idy- ' 
rektor Wielkiej Spółki Handlowej, który 
zjawił się na parowcu podobnym do. olbrzy­
miego pudelka od sardynek z wybudowa­
ną na wierzchu: szopą o płaskim1 dachu — 
otóż dyrektor ów znalazł stację w porząd­
ku #  Makolę pracującego, jak izwykle, z 
pilnością i spokojem. Dyrektor kazał po­
stawić-krzyż na grobie pierwszego ajenta i 
naznaczył Kayertsa na jego miejsce- Car­
lier został mianowany zastępcą. Dyrektor 
był człowiekiem zręcznym i bezwzględnym; 
pozw alał sobie niekiedy —  ale bardzo dy­
skretnie — na ponure żarty. W ygłosił 
mowę do Kavertsa i Carliera, uwydatnia­

jąc korzystne położenie stacji. 'Najbliższy 
puinkt handlowy oddalony był -mniej w ię­
cej o trzysta mil. T o wyjątkowa wprost o- 
kazja, aby się odznaczyć i mieć duże zyski 
z procentu od obrotów handlowych. Osa­
dzenie obu ajentów na tern stanowisku 
przedstawił jako łaskę wyświadczoną po­
czątkującym urzędnikom. Kayerts wzru­
szył się prawie do łez dobrocią dyrektora. 
Zaznaczył w  odpowiedzi, że  będzie usiło­
w ał uzasadnić swojem postępowaniem po­
łożoną w  nim ufność, i  i. d. i t. d. Kayerts 
służył przedtem w administracji telegrafów  
i umiał poprawnie się wyrażać. Carlier, by­
ły zapasowy oficer kawaleryjski w  armji, 
której bezpieczeństwo gwarantowało kilka 
mocarstw europejskich, przejął się znacz­
nie mniej mową dyrektora. „Jeśli możemy 
liczyć na procent, —  to wcale nieźle" po­
myślał. Objął cbmurnem -spojrzeniem rze­
kę, lasy i .nieprzenikniony gąszcz odcinają­
cy stację od pozostałego świata —  i mru­
knął pod nosem: „Zobaczymy".

Nazajutrz parowiec podobny do pu­
dełka od sardynek wyrzucił na brzeg kilka 
pak z bawełniainemi towarami i zapasem  
żywności, pcczem odpłynął, aby wrócić 
znów za -pół roku. Stojący na pokładzie 
dyrektor podniósł rękę do czapki w odpo­
wiedzi na ukłony obu ajentów —  którzy 
stali na wybrzeżu powiewając kapeluszami 
—  i rzekł do starego urzędnika Spółki, u- 
dająicego się do głównej kwatery:

—  Popatrz no pan na tych dwóch -głup­
ców. Chyba powarjo\yali tam w kraju, żęby 
przysyłać mi takie okazy. Powiedziałem  
im, że mają założyć ogród warzywny, w y­
budować nowe składy, płoty i molo. Założę 
się, że nic z tego nie będzie zrobione. N ie  
potrafią nawet zabrać się  do  roboty. By­
łem zawsze zdania, że stacja mad tą rzeką 
jest zupełnie bezużyteczna, a cni obaj świe­
tnie do tej stacji pasują.

—  Wyrobią się —  rzekł .stary wyga ze 
spokojnym uśmiechem

—- W  każdym razie pozbyłem -się ich 
na sześć miesięcy —  odparł dyrektor.

Obaj ajenci ścigali wzrokiem parowiec 
póki nie zniknął .za zakrętem,.poczerni w zią­
w szy się pod ramię wdrapali sięgną stromy 
brzeg i wrócili ma stację- Przebywali od 
niedawna w  tym kraju rozległym*!- niezba­
danym, znajdując >się ciągle wśródt*białych 
ludzi, pod okiem, i przewodnictwem zwie­
rzchników. A  teraiz —  mimo-tępoty.-,swych 
dusz, nie ulegających łatwo subtelnym 
wpływom otoczenia —  poczuli s ię  bardzo 
samotni, znalazłszy-:się nagle w  bezpośred- 
niem zetknięciu z dziczą; z dziczą która 
wydawała .się jeszcze dziwniejtsza i bardziej1 
niezrozumiała wskutek tajemniczych prze­
jawów bujnego życia. Kayerts i1 Carlier by- 
li okazami ludzi idealnie bezbarwnych i 
niedołężnych, istnienie ich umożliwiał tylko 
wysoki poziom organizacji właściwejt cyw i­
lizowanym tłumom. Niewielu zdaje sobie 
sprawę z tego, że ich życie, istota ich cha­
rakteru, zdolności ich i zuchwalstwa w y­
pływają tylko iz ich wiary w  ibezpieczeń­
stwo danego otoczenia. Odwaga, spokój, 
zaufanie; wzruszenia i- zasady; wszystkie 
wielkie i wszystkie błahe myśli należą nie 
do jednostki, a do tłumu: do tłumu, który 
wierzy ślepo w  niewzruszoną siłę  swych  
instytucji i -swej moralności, -w potęgę swej 
pdlicji i swej opinji. A le zetknięcie się z 
nagą nieokiełznaną- dziczą, z pierwotną na­
turą i pierwotnym człowiekiem, wzbudza w 
sercu nagły i głęboki niepokój. Poczucie, 
że :się jest jednym jedynym ze swej rasy; 
jasne uświadomienie sobie samotności swo­
ich myśli, swoich uczuć; zaprzeczenie tego 
wszystkiego co jest zwykłe, co jest 'bezpie­
czne —  łąazy się ze stwierdzeniem niezwy­
kłości, która jest groźna, z odczuciem rze­
czy niewyraźnych, nieuchwytnych i w stręt­
nych, których niepokojące wtargnięcie po­
dnieca wyobraźnię i wstrząsa -nerwami .za­
równo głupich -jak i mądrych ludzi. \

(;D, c. n.)
  *
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JERZY DUHAMEL.

Ballada
0 Ezłovieta z raną w gardła.
Nic nic mów, bracie mój, ty z raną w gardle,
bowiem wystarczy mi twoje spojrzenie.

Wystarczy widzieć to głębokie cięcie, 
co się, pulsując, zbliża ku twej skroni

1 twą źrenicą trwożaą, niespokojną, 
od wewnętrznego mroku rozszerzoną.

Jak karta w moim pisana języku — 
cale twe ciało, leżące przede mną:

aż do paznogcia u małego paka, 
do chropowatej na kolanach skóry,

aż do paznokcia u małego palca, 
do stóp nabrzmiałych od żył pracowitych.

Bracie! czyż nie wiesz? Gdy tobą dreszcz
wstrząsa

i ja drżą również -jak gałąź topoli;

i jeśli kaszel huczy w piersi twojej, 
nie może zaznać radości pierś moja.

Jeśli powietrze świszczę w twojem gardle, 
jakże się może stać w m en gardle śpiewem?

A jeśli sen cię opuścił tej nocy 
sądzisz, iż będzie sen tej nocy ze mną?

Przeto nic do mnie nie mów, towarzyszu, 
niech krew nie płynie z przebitego gardła.

Popatrz sią, proszą, tylko w moje oczy, 
popatrz sią, proszą, tylko w moje serce

i pozwól niechaj spocznie w mojej dłoni 
twa duża ręka, mocna tak i słaba.

Tedy nic do mnie nie mów, towarzyszu, 
ty, który tyle masz do powiedzenia!

Tłum. z francuskiego Z. Wojnarowska.

Curiosa.
Obszarnicy zarzucają kraj masą broszur, 

odezw i ulotek, w których namiętnie zwal­
czają reformę rolną. Oczywiście w imię do­
bra Państwa, rozwoju gospodarstwa narodo­
wego i t. p. Posłowie prawicowi, broniący 
obszarników, powołują się przede wszystkiem 
na to, że wielka posiadłość produkuje inten­
sywniej, gospodaruje wzorowo, stanowi pod 
względem ekonomicznym czynnik postępowy.

Wśród powodzi literatury przeciwrefor- 
matorskicj znalazła się też broszura p. t. 
„Rzecz o oszustwie", której autorem jest p. 
Marylski, obszarnik i poseł .endecki w  jednej 
osobie. Zdawałoby sią, że chcąc obronić swój 
obszarniczy stan posiadania winien świecić 
wszystkiemi cnotami obszarniczo - endeckie- 
mi, by z miejsca zamknąć usta swym przeci­
wnikom.

Ale, niestety, niema doskonałości na tym 
padole nigdy! W Nr. 28-ym „Woli ludu" 
czytamy o p. Marylskim:

,,P. Marylski posiada dwa folwarki. Pę- 
cice 15 włók i Suchy Las 12 włók. Przypatrz­
my sią, jak wygląda gospodarstwo Marylskie- 
go, położone tuż u granic wielkiej Warszawy, 
bo w odległości 15 kilometrów od środka sto­
licy i 4 kim. od stacji Pruszków, maj.- Pęcice 
(15 włók) posiada doskonałą glebą, na której 
rodzi się każda roślina, od gryki do pszenicy 
i buraków cukrowych, Pęcice znajdują sią w 
tak idealnych warunkach, że trzeba tylko i 
chcieć cokolwiek popracować a można mieć 
kolosalne urodzaje, mdżna opłacać dobrze 
służbą i robotników i dla właściciela pozo­
stanie duży dochód. 1

Co jednak ma z Pęcie tamtejsza służba 
dworska i co ma p. Marylski? Przedcwszy- 
stkiem od czasu otrzymania Pęcie od ś. p- 
Łuszczewskiego, p. Marylski nietylko nie po­
budował, ale nawet nie naprawił żadnego bu­
dynku, to też obory i stodoły się walą, czwo­
raki parobków — to obraz nędzy, dachy prze­
ciekają, ściany do połowy wilgotne przez o- 
krągły rok, wszystkie płoty i ogrodzenia w 
ruinie, mosty i mostki z dziurami, w których 
konie łamią nogi. P. poseł Marylski, jako 
„znany i ceniony poseł i działacz" nic ma, 
naturalnie, czasu na zajmowanie się osobiście 
gospodarstwem. Gospodaruje w jego imie­
niu wykwalifikowany agronom — lokaj, już 
drugi z kolei.

Służba dworska nie dostaje nigdy na czas 
ani płacy, ani ordynacji, ani opału, w czem 
zmarły p. lokaj — rządca wcale nie łagodził 
sytuacji, posyłając starych 80-letnich gracja- 
lisiów do „wszystkich djabłów" i dziwiąc sią, 
że takie truposzc jeszcze chodzą po świecie.

Inwentarz żywy marny i w bardzo małej 
ilości, to też na polach pącickich gęsto widać 
odłogi. Jeśli jest co do sprzedania, to mimo 
akcji antyżydowskiej, o której p. Marylski 
często i chętnie mówi, wszystko zarówno 
zboże, jak ryby i drzewo sprzedaje tylko ży­
dom.

Co do drugiego folwarku p. Maryjskiego, 
to po wy karczowaniu na nim lasu, leży sobie 
prawie całkowicie odłogiem. Dzieje sią to 
też u -granic Warszawy, w miejscowości, gdzie 
setki gospodarzy w okolicznych wsiach po­

siadają^po-3—  5 morgów ziemi uprawnej. U- 
stawa o- reformie rolnej, podobno mówi, że 
będą wywłaszczane dla parcelacji majątki 
źle, nieudolnie gospodarowane. Takim ma­
jątkiem - są Pęcice i one w  pierwszym rzędzie 
powinny być wywłaszczone i rozparcelowa­
ne”.

Teraz wszyscy zrozumieją już, dlaczego 
w pojęciu panów Maryiskich reforma rolna 
jest „oszustwem".

*  *  
*

Monarcbisżyczno - obszarnicze „Słowo” 
wileńskie donosi: „Według oficjalnego spra­
wozdania Komisji zdrowotnej stanu New 
Jork, liczba chorób umysłowych potroiła się 
w ciągu ostatnich pięciu lat, t. j. od wpro­
wadzenia -ustawy o prohibicji. W ub. roku za­
notowano 373 wypadków, t. j. więcej niż kie­
dykolwiek od roku 19-17.

Liczba chorych umysłowo kobiet z 32 w 
r. 1920 wzrosła do 71 w r. ub. Lekarze za­
stanawiają się, czy ten zastraszający objaw 
n ic  pozostaje w związku przyczynowym z 
prohibicją1.

Dotychczas słyszeliśmy, że nadużywanie 
alkoholu prowadzi czasami do obłędu, teraz 
dowiadujemy się, że trzeba pić wódkę, by nie 
zwarjować. Bo obszarnicy z pędzenia gorza­
ły ładny grosik, którego nie wyrzekną się, 
choćby cały świat zamienił się w Tworki. 

 ::o::----------

0 odroczenie służby
wojskowej akakmkra

Wczoraj rano p. pułk. Petrażycki przed­
stawił przybyłemu z objazdu p. Min. Spraw 
Wojsk, dezyderaty studentów powołanych do 
szeregów.

Ministerjum spraw wojskowych zamierza 
zastosować względem studentów roczników 
1898 i 99 nie dalsze odroczenia, a paragraf 
ustawy o indywidualnem wstrzymaniu wcie­
leń do służby wojskowej. Objęłoby to jed­
nak nie wszystkich studentów, wobec czego 
uwzględniane byłyby przedewszystkiem po­
dania tych studentów, którym pozostaje tyl­
ko rok do zakończenia studjów lub mają za 
sobą służbę wojskową. Pierwszeństwo mieli­
by również słuchacze medycyny^ i politechni­
ki, jako potrzebni dla wojska fachowcy.

Po pomyślnem załatwieniu odroczenia 
władze wojskowe winne wydać natychmiast 
odpowiednie zarządzenie, by zwolniono z 
wojska tych akademików, których już wcie­
lono do pułków.

Nadużycia
i  l in i i !  Birelf lalejswej

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Komiuini- 
Łacyjnej pas Kapelliński złożył sprawozdanie z 
dochodzeń, (jakie przeprowadził w  dyr. radomskiej 
nad je-j gospodarką. W sprawozdaniu swojem ©os 
Kaipelińlski wykazał, cały szereg nadużyć, dokony­
wanych przez ifimmy pracujące z dyr. kolejową, a 
w -szcz-cigótnścj firmy Karpiński, Kicjnowiski, Koza­
kiewicz, Oldak Izaak Kronland i Jankowski, Ca­
ły szereg nadużyć wydarzył się przy itoleran-cyj- 
ne,m zachowani-u, się dyr, -radomskiej, a ponieważ 
pcis. K-apelióski nie miał prawa przesłuchiwania 
świadków, diait-eigo postawił wniosek, alby komisja 
komunikacyjna zwróciła się do setjm-u o wybór ko­
misji śledczej w  danej -sprawie Komisja postano­
wiła -przed powzięciem ostatecznej decyzji weswać 
na popołudniowe posiedzenie min. kolei oraz 
przedstawiciela N I. K. dta otrzymania odpowied­
nich wyjaśnień.

Na popełudaiowem posiedzeniu Komisji udzie­
lał wyjaśnień przedstawiciel' N , I. K , który stwier­
dza, że N, I. złożyła Ministerjum swego czasu 
odpowiednie wnioski P o  pewnym czasie -na zapy­
tanie swoje N.. I  Kontroli otrzymała odpowiedź, iż 
Minister juro w ydelegowało Komisję, lecz co się  
stało z Komisją dotychczas (Najw. laba Kontroli nic 
me wie, Podczais dyskusji budżetowej Sejm uchwa­
lił wydelegować pos Kapelińśkiego, który stosun­
ki ,w iDyr. Radomskiej w  -ciągu 6 m iesięcy badał.

Min Tyszka oświadcza, że Komisja jeszcze 
nie zakończyła prac i że wskutek dochodzeń Ko­
misji źmi-emu, jaż naczelnika wydziału zasobów w 
dyn radomiskiej.

Pos, tow. Hausner stwierdza opieszałość Młni- 
sterjuKi Pozostają obecnie dwie drogi: albo wybór 
Komisu, co jest zajęciem stanowiska wobec Mini­
stra, albo stwierdzenie już dzisiaj faktu przez K o­
misję Komunikacyjna^ żc Minister nie spełnił obo­
wiązku.

Zgłoszono trzy wnioski.
W iększością gło-sów (13 przeciw 10) przyjęto 

wmi-osek -pos Tab acz yd.sk i ego, aby tMiin-iis-tcrjum w 
ciągu 3-ch m iesięcy złożyło -Sejmowi -szczegółowe 
sprawozdanie o stanic rzeczy w -Dyr. Radomskiej 
i .za-wfedc-mrlo, co przedsięwzięło -dla -uniknięcia 
dalszych nadużyć

llatdL iiayeia ,

® Warszawskiej lir. l§ff«j
,, Przegląd 'Wieczorny'1 donosi:
W  d y r e k c j i  warsaaws&ie j przed mie- 

srąciem ji® zgórą uyawrrione zostało skan­
daliczne nad użycie, -dokonywane w jednym 
z wydziałów od kiJku jirż b!>daj lat. Suma 
nadużyć sięga, jalk narazić nam wiadomo,

zgóią 40 tys. złotych,.
Nadużycia póiegtĄą -na fałszowaniu li­

sty płacy. Dopuszczali ich się naczelnik 
wydziału, rachmistrz i jeszcze jeden z u- 
rzędników. Po ujawnieniu tych faktów 
rzecz bardzo znamienna, ministerjum pod­
jęło dochodzenie dyscyplinarne i jak gdy­
by nie chcąc sprawie nadawać rozgłosu za­
dowoliło się zawieszeniem wszystkich ispra- 
wców nadużyć jedynie w urzędowainiu.

Po -długotrwałem -dochodzeniu, gdy 
zwrócono się do zawieszonych urzędników 
z wezwaniem stawienia się do biur, okaza­
ło się, że wszyscy znikli.

Według naszych wiadomości dopiero 
wymknięcie się s-prawców stanowi /przed­
miot rozważań włatdż na temat, -czyfey nie 
zainteresować w -całej tej aferze wiładze 
sądowo-ślledcze. Podobno, że ostatecznie 
na to sią zdecydowano.

O rożfziian
Z RADY SPOŻYWCÓW.

Uchwały Rady Spożywców, powzięte na 
posiedzeniu w dniu 7 lipca, brzmią według 
informacji oficjalnych jak następuje:

Po wysłuchaniu referatu delegata min. 
przemysłu i handlu radcy Konopskiego o po­
lityce celno - wywozowej Rządu, Rada Spo­
żywców przyjęła następujące wnioski:

1) Rada Spożywców wnosi, aby w Ko­
mitecie celnym była uwzględniona stała re ­
prezentacja Rady Spożywców w osobach 5 
jej członków. Rada Spożywców zwraca sią 
do p. ministra spraw wewnętrznych o wyje­
dnanie odpowiedniego zarządzenia p. mini­
stra przemysłu i handlu i w  związku z tym 
wnosi o powołanie do komisji mającej obra­
dować nad zmianą ceł na mąkę przedstawi­
cieli Rady Spożywców;

2) wobec postanowionego nieogrdniczo- 
nego wywozu zboża bez opłat wywozowych 
od dnia 1 sierpnia r. b„ Rada Spożywców 
zagłada protest przeciw wydaniu zarządze­
nia w sprawie dla wyżywienia ludności tak 
decydującej bez zasięgnięcia nawet jej opinji 
i zwraca się do Rządu o poddanie rewizji te­
go postanowienia;

3) Rada Spożywców prosi p. ministra 
spraw wewnętrznych aby dał Radzie moż­
ność zapoznania się z będącemi w opracowa­
niu nowemi zasadami taryfy celnej w celu 
zajęcia przez Radę stanowiska wobec tych 
zasad przed zapadnięciem ostatecznej decy­
zji. (—).

CHLEB FGDROŻAŁ.
Od wczoraj cena chleba pytlowego w  

sprzedaży prywatnej podwyższona została w 
hurcie z 55 do 57 gr. i w detalu z 57 do 59 
gr„ sitkowego i razowego zaś w  hurcie z 40 
do 42 gr. i w detalu z 42 do 44 gr. za kg.

Wydział zaopatrywania magistratu pod­
wyższył od tegoż dnia cenę chleba pytlowe­
go z 56 do 57 gr., sitkowego i razowego z 40 
do 42 gr. za kg. w detalu. (—).

NOWY CENNIK WĘDLIN.
Od środy, 8 lipca, obowiązuje nowy cen­

nik wędlin. Podwyższa on ceny: szynki, go­
lonki i baleronu z 5.20 do 5.40 zł., polędwicy 
i schabu pieczonego z 5.40 do 5.60 zł., schabu 
surowego z 3.20 do 3.40 zł., boczku wędzo­
nego surowego z 2.80 do 3 zł., serdelków z 
4 do 4.30 zł., kiełbasy zwyczajnej z 3 do 3.40 
zł., salcesonu z 2.80 do 3 zł., pasztetowej i 
serdełowej z 3.50 do 3.60 zł., słoniny z 2.20 
do 2.40 zł., szmalcu lub żeberek z 2.20 do 2.40 
zł., nóżek z 1-20 do 1.30 zł., wieprzowiny z 
2.20 do 2.40 zł., wątróbki z 2 do 2.20 zł., sie­
kanki z 1.50 do 1.60 zł., oraz cynadrów i o- 
zorków wieprzowych z 2 do 2.20 wszystko 
za kg. {—)•

PODROŻENIE WĘGLA,
Aż do ostatecznego ustalenia przez ko­

palnie podwyższonej ceny węgla, Wydział za­
opatrywania magistratu podwyższył od 8 lip­
ca w  składach detalicznych ceny węgla: ko­
stki I z 40 do 42 gr, i orzecha I z 38 do 40 
gr. za 10 kg., w  hurcie zaś ceny węgla gru­
bego i kostki z 33 do 35 zł., a orzecha I my­
tego z 31 do 33 zł. za tonę wraz z dostawą 
loco podwórze odbiorcy. (—)•

SĄD DO SPRAW LICHWIARSKICH,
• Dowiadujemy się Z miarodajnego źródła, 

te sąd do spraw lichwiarskich w Warszawie 
zlikwidowany nie będzie. (—)•

Sprawy skarbowe.
Wyniki gospodarki skarbowej w ciągu pierwszych 

5-ciu mieszący r. b.
Według zestawienia, sporządzonego przez Mi- 

nisterjum Skarbu, dochody państwowe za czas od 
1 styccttia do 31 maja r. b. w yniosły 802,7 milj. 
złotych: wydatki zaś w tym samym okresie wy­
niosły 764 nmlj. zł.

W dziale wydatków, dokonanych w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy r. b., w .porównaniu z 5/12 
preliminarza na .rok 19(25, widzimy zmniejszenia, 
sięgają ot 138 milj. zł.

Dochody, osiągnięte w ciągu pierwszych 5-u 
miesięcy r. b. (802,7 milj. zł.) są o 96 milj. zł. 
mniejsze od 5/12 części preliminarza na rok b ie­
żący, co się tłomaczy tem, że wzmożone wipływy 
z danin publicznych spodziewane są dopiero w

II półroczu w zwiążku z przypadającemi termi­
nami płatności podatków bezpośrednich.

M onopole państwowe daiy w ciągu 5 miesię­
cy r. b. netto 141,1 milj. zł., pokrywając wydatki 
inwestycyjne własnemi wpływami.

Nowe 5-złotówki.
Na mocy ustawy z dnia 23 czerwca b. r. zo­

stają wypuszczone z dniem 11 lipca b. r. nowe 
bilety zdawkowe wartości 5 złotych.

Uchwały 
Mi. liilf I
W dn. 8 b. m. w Związku prac. Gazowni 

odbyło się posiedzenie Warsz. Rady Związ­
ków Zaw., na którem po wysłuchaniu refera­
tu sekretarza Rady, uchwalono:

1) domagać się kategorycznie od Rządu 
wprowadzenia 8-godz. dnia pracy w hutach 
górnośląskich i rozszerzenia ustawy o 8-godz. 
dniu pracy na teren Górnego Śląska; 2) w e­
zwać robotników Warszawy aby przygotowa­
li się do poparcia ewentualnej akcji robotni­
ków górnośląskich, w razie nieuwzględnienia 
tego postulatu.

Pozatem w sprawie akcji robotników 
metalowych przyjęto następującą rezolucję.

„Nieustępliwe stanowisko przemysłow­
ców metalowych, stale odmawiających pod­
wyższenia głodowych zarobków robotniczych, 
musi w konsekwencji doprowadzić do wybu­
chu strajku, który odbije się ujemnie na ca­
lem życiu gcspodarczem kraju.

Rada Związków Zaw. oświadcza, iż o- 
gół zorganizowanych robotników Warszawy 
z najżywszą sympatją śledzi przebieg akcji 
robotników metalowych i w razie potrzeby 
poprze ich walkę wszelkiemi środżami.

Pozatem Rada potępia jaknajostrzej roz­
łamową robotę pseudoradykalnej grupy z p. 
Bergiem na czele; która, przy cichem popar­
ciu „Lcwiatana” zakłada rzekomo „bezpar­
tyjne" cechowe zjednoczenie tokarzy m eta­
lowych i pokrewnych.

Rada stwierdza, iż jedyną instytucją, zdol­
ną stawić czoło zamachom kapitalistów i po­
lepszyć byt robotników metalowców, — jest 
Zw. robotników' przem. metalowego, w Polsce, 
oraz wzywa -wszystkich robotników do jak- 
najenergiczniejszego zwalczania warcholskich 
wystąpień rozbijaczy, mogących osłabić me­
talowców w okresie obecnej akcji zarobko­
wej".

W końcu przyjęto sprawozdanie wydzia­
łu mieszkaniowego Rady Zw. Zaw., którego 
zadaniem jest zajęcie się sprawą budowy mie­
szkań robotniczych.

M f  i i i  ifiiii 
is f m u  i w M in.

Warunki płacy i pracy robotników, za­
trudnionych w instytucjach użyteczności pu­
blicznej na 'Pomorzu i w  Poznańskiem, — od­
biegające daleko od -warunków w miastach 
innych dzielnic, — wymagają szczegółowego 
omówienia. Konieczne bowiem jest, by ro­
botnicy, pracujący w tych instytucjach, do­
kładnie sobie zdali sprawę, czyja wina „jest w  
doprowadzeniu do tak niskich zarobków, i  do 
takich warunków pracy.

Podstawową przyczyną niskich zarob­
ków, — jest uzależnienie płac robotników 
w instytucji użyteczności publicznej od o- 
gółnej taryfy płac dla wszystkich robotników 
przemysłowych, — ustalonej przez Zw. pra­
codawców w porozumieniu ze Zw. robotni­
czemu. A że poprzednio wszyscy robotnicy 
na Pomorzu i w Poznańskiem, bez względu 
na charakter fabryki, czy instytucji, byk zor­
ganizowani -w Zjedn. Zaw. Polskiem, więc-też 
na Zjednoczeniu Zaw. Polskiem leży cała wi­
na tych absurdalnie niskich zarobków, wyno­
szących miesięcznie tyle, co zarabia takiż ro­
botnik w Warszawie lub Łodzi tygodniowo,

Z. Z. P, zupełnie nie brało poa uwagęHe- 
go, że robotnicy instytucji użyteczności pu­
blicznej ze względu na charakter swej pracy, 
powinni zarabiać więcj, niż inne kategorje 
robotników.

Wychodząc z tego założenia, robotnicy 
tych instytucji w Warszawie, Łodzi, czy in­
nych miastach potrafili doprowadzić zarobki 
swoje, dzięki solidarności i silnej klasowepoc- 
ganizacji, do możbwego poziomu, pozwalają­
cego na względnie dobrą egzystencję.

% Drugą ważną przyczyną niskich zarob­
ków w zachodniej dzielnicy Polski, mającą 
ścisły i bezpośredni związek z pierwszą, jest 
to, że w czasie kilkuletniej dewaluacji marki 
polskiej, zarobki robotników-na Pomorzu-i -w 
Poznańskiem nie były stałe podwyższane, 
zgodnie ze wzrostem kasztów u trzymania - ro- 
dziny robotniczej.

Przedsiębiorcy i magistraty opanowane 
j przez żywioły reakcyjne i Nar. Partję= Robot- 

niczą nie stosowały wskaźników stażystycz- 
i rrych, które były uzględniane gdzieindziej,
1 dzięki akcji klasowych Zw. Zaw. W ‘ten-spo- 

sób wysokość zarobków robotników użył. 
publ., np. w Warszawie i innych miast-aeb 
Kongresówki — utrzymała sśę na możliwym 

i poziomie, a zarobki robotników na Pomorzu 
! i w Poznańskiem spadły do tak niskich-norm!
'  /"'1„ przykład charakteryzujący miejsc©-



w e  -stosunki: i\r  B y d g o szczy  w  sierpniu  1924 
r., gd y  tam tejsi tram w ajarze znajdow ali s ię  w! 
szeregach  Z. Z. P ., —  kon d u k tor i m otorni­
c z y  zarab iali 20 z i. tygod n iow o!!

D op iero , g d y  tym  w y zy sk iw a n y m  ro b o t­
n ikom , o tw a r ły  s ię  o czy  i ujrzeli c a łą  n icość  
organizacji Z. Z. iP. i Ch. D., przystąp ili 
grem ia ln ie  <ło Z w iązku  k la so w eg o , pod  
sztandaram i k tó reg o  zdołali w  ciągu k ró tk ie ­
g o  cza su  p od w oić, po dw ukrotnej w a lce , sw o ­
je  zarobki.

T o  sam o sta ło  się i w  T oruniu, gdzie , p ó ­
źniej n ieco , rob o tn icy  inst. użyt publicznej, po  
p orzu cen iu  zd rad zieck ich  szereg ó w  Z. Z. P ., j 
ta k że  w  w a lc e  p od n ieśli sw oje zarobk i o  30  
proc.

O rganizacja k la sow a , pod sztandary  
której schronili się  b yd goscy  i toru ń scy  r o ­
b o tn icy  przed  zu pełną  nędzą, m usiała  napra­
w iać  b łę d y  czy n io n e  w  c iągu  k ilku  la t przez  
Z. Z. P . i  Ch. D.

P o lity k a  tych  zw ią zk ó w  oprócz dopro­
w ad zen ia  do  n isk ich  zarob k ów  tej kategorji 
rob otn ik ów , —  p rzyczyn iła  rów n ież  n iezm ier­
n e  szk o d y  w  d z ied z in ie  w aru n k ów  pracy pra­
co w n ik ó w  in st. użyt. publ.

O góln ie b iorąc, sta li rob o tn icy  inst. 
użyt. publ. na Pom orzu i w  Poznariskiem , p o ­
m im o ch arak teru  sw ej p racy  i jej sta łośc i, są 
uw ażan i, jako zw yk li rob otn icy  d n iów k ow i, 
k tórzy  op rócz zw yk łej d n iów ki, żadnych  in­
nych  p raw  n ie  posiadają.

N ic d ziw n ego, że  przy takim  w yzysk u  ro ­
b otn ik ów , przed sięb iorstw a  w y d a w a ły  p ie ­
n iąd ze na in w estycje , p ok ryw an e z sum , w y ­
dartych  robotn ikom  z ich p łacy . M eto d y  pry­
w atn ych  k a p ita lis tó w  b y ły  w  tym  w yp ad k u  
w iern ie  k op jow an e przez M agistraty  i P ań ­
stw o , k tóre , przez  sw oich  zarząd ców , p rzed ­
sięb iorstw a  te  prow adzą.

C zas jednak  m etodom  tym  w y p o w ied z ieć  
stan ow czą  w a lk ę  i rozp ocząć radykalną sa­
nację stosu n k ów , panujących w  d ziedzin ie  
p racy  i p ła c y  w  inst. u żyt publ. w  b. d zie l-  
nicy  pruskiej; upodobnić je do sto su n k ów  w  
innych d zieln icach: K on gresów ce i M ałop ol- 
sce , a p rzez  to  doprow adzić do unifikacji 
praw  rob otn iczych .

W alka to  b ęd z ie  trudna, lecz  przy so li­
darności w szy stk ich  robotn ików , z jed n oczo ­
nych  w  naszym  Z w iązku, p o  -zupełnem  o d su ­
n ięciu  Zjedn. P o lsk ieg o  i C hrześcijańsk iego, 
jako g łów n ych  w in ow ajców  c ięż k ieg o  p o ło ż e ­
nia rob otn ików , istn ieje  m ożność p rzep row a­
dzen ia  jej zw y cięsk o .

L udność m iast p oznańsk ich  i pom orsk ich  
nie m oże k orzystać  z ku lturalnych  urządzeń,
—  li ty lk o  za  c e n ę  k rzy w d y  rob otn ików , d z ię ­
k i k tórym  urządzen ia  te  istnieją.

J- G on erk o ,
 —::o ::-----  —

Po Kongresie
Biiji llmiwM P r z p iś !  l i i i  h m .

O negdaj w ieczo rem  w  H o te lu  E uropej­
skim  od b y ła  się  uczta  pożegnalna  na cześć  
u czestn ik ó w  K ongresu . N a b an k iecie  w y g ło ­
s ił rów n ież  p rzem ów ien ie  prof. A ulard , c z ło ­
nek  d e legacji francuskiej:

„M yśl przew od n ia  naszej Unji jest w  zg o ­
dzie  z genjuszem  N arodu P o lsk iego , k tóry  w  
dziejach  sw ych  w a lc z y ł zaw sze  ty lk o  w  obro­
n ie  w łasn ej i w  obronie pokoju. W olter, k tó ­
ry n ie  zw y k ł b y ł m ów ić kom p lem en ty , tw ier ­
dził, że  P olska, jak żaden  inny naród, w a l­
c z y ła  za w sze  ty lk o  w  słusznej spraw ie. Na  
sw o im  c iężk im  p osterun ku  w schodnim  b y ła  
P olsk a  za w sze  strażn iczką  czujną i strażn icz­
ką - m ęczen n ik iem . D obrze się sta ło  zatem , 
ż e  w  n aszym  p och od zie  przez s t o lc e  w sz y st­
k ich  krajów  zn a leźliśm y  się w  tym  roku  
w śród  N arodu P o lsk iego , k tóry  słu szn ie  na­
zw a ć  m ożna R ycerzem  P okoju i P raw a. J e ­
steśm y  zresz tą  w  tym  poch od zie  jakby p ie l­
grzym am i, k tórzy  idą z- pochodnią  n ow ego  
id ea łu  pokoju  i zasad Ligi N arodów . Jednak  
n ie  są to  ty lk o  sło w a  i m arzenia, a le poch lu ­
b ić s ię  m ożem y tak że  w yn ikam i.

J e s t  rzeczą  p ew n ą , ż e  z p ożytk iem  zaj­
m ujem y się spraw am i m niejszości. O becn ie  
zan osi się na w stą p ien ie  N iem iec  do Ligi N a­
rodów , co  b ęd zie  zdarzen iem  doniosłem . W  
d zie le  L igi N arod ów  u czestn iczy  P o lsk a  w  
sposób  bard zo  chlubny. B ardzo w ie le  m ogą  
tu zd zia łać  k ob iety , k tóre  w  P o lsce  zaw sze  
sz ły  na c z e le  w ie lk ich  ruchów . K ościuszko, 
w a lczą c  o  w o ln ość , zw róc ił się  w  o d ezw ie  do  
k o b ie t polsk ich . T ak sam o m y dzisiaj zw ró ć­
m y się d o  n ich  o pracę dla naszego  ideału  i 
n iech  m i b ęd z ie  w o ln o  w zn ieść  k ie lich  na 
cz e ść  k o b ie t polskich".

 --------

i m m  Hijwrafcii 
M  Olrsny Paastwa

Z KOMISJI WOJSKOWEJ.

, Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Spraw  
W ojsk, Sejmu ukończono drugie czytanie ustawy o 
organizacji Najwyższych W ładz O brony Państwa, 
Komisja pod' przew odnictwem  .pos M ączyńskiego 
przeprow adziła dyskusję i uchwaliła rozdziały u- 
stawy dotyczące: Korpusu, K ontrolerów , w spółdzia­
łania poszczególnych Ministerjó.w w dziele obrony 
Państw a, ty tu łu  samej ustaw y oraz niektórych, u- 
zupełnień, uchwalonych już artykułów

Po dl-u-gie.i dyskusji przyjęto  na propozycję .re­

ferenta- artykuł o K orpusie K ontrolerów - z po.pra-w- 
‘ką ,posła  Z ałuski w> brzm ieniu-na^tępującenr:

A rt.. Korpus- K ontrolerów  wykonywa ,w im ie­
n iu  -.Mim sir a S p raw  W ojskowych kon tro lę  admini­
stracji aiaraj* i  pozostaje pod kierownidtwem- S ze­
fa K orpusu Kontrolerów,, ikltóry .podlega bezpośre­
dnio M inistrowi Spraw  W ojskowych, Szczegóło­
wy zakres ’działalności K orpusu K ontrolerów  
W ojsk określi rozporządzenie wykonawcze M ini­
stra  Sjpraw W ojskowych.

W dalszym ciągu przyjęto następujące uzupeł­
nienie do działu ^M inister Spraw W ojskow ych" 
jako  punkt d):

, .W szystkie nominacje na stanowiska oraz 
zwolnienia ze stanow isk nie zastrzeżone P rezy ­
dentowi, Rzeczypospolitej, należą do M inistra Spr 
W ojskowych, względnie ,do upoważnionych przez 
niego przełożonych1'

Na propozycję referen ta  celem  w spółdziałania 
poszczególnych ministrów w dziele O brony (Pań­
stwa przyjęto now y artykuł:

„Zakres działania poszczególnych ministrów w 
spraw ach, dotyczących O brony 'Państwa, oraz o r­
ganizacje w podległych im' urzędach odpowiednich 
czynników ustali rozporządzenie Rady M inistrów " 

Postanowienie końcowe przyjęto w następu ją­
cym brzmieniu:

.W ykonanie powyższej ustaw y porucza się 
Prezesow i R ady M inistrów , M inistrow i Spraw 
W ojskowych i zainteresow anym  M inistrom  we 
właściwym zakresie ich działania. Z chwilą wej­
ścia w  życie niniejszej ustawy, tracą  moc obow ią­
zującą ustaw y i przep isy  sprzeczne z nią, oraz d o ­
tychczasowe .postanowienia w przedm iotach u- 
norm owanych niniejszą ustaw ą".

W reszcie tytuł: „Ustawa o organizacji Naj­
wyższych W ładz W ojskowych w czasie pokoju"— 
na wniosek referen ta  przyjęto w b rzm ien iu  zgod­
nym z jej treścią: „Ustawa o organizacji N ajw yż­
szych W ładz O brony Państw a", W  ten  sposób zo­
stało  ukończone drugie czytanie ustaw y w  K om i­
sji.

 ::o:*.----------

Oświadczenie.
W obec ukazania się w niektórych pismach 

tendencyjnych j fałszyw ych no ta tek  w iążących o- 
sobę p. Ilinicza ze .stronnictwem ,Z P , S . L. „W y­
zwolenie i „.Jedność Ludow a" — oświadczamy, 
iż p. Ilinicz nigdy nie był azłonkietn naszego 
S tronnictw a. Nie jest p raw dą rów nież, jakoby  by ł 
on kiedykolw iek wysyłany .przez S tronnictw o w 
charak terze delegata do  Pragi Czeskiej.

S tronnictw o Z P . S , L, „W yzw olenie” i  , ,J e d - " 
ność Ludow a" ustaliło  Stosunek .swój do Związku 
Handlowego R olników  Polskich w  kilku kom unika­
tach, o których niniejszym .przypominamy..

W obec usiłowania ze .strony ,Zw. Handlowego 
Rolników  Polskich korzystania, niejednokrotnie, 
naw et podstępnie, z naszego aparatu- partyjnego 
nasz Klub parlam entarny pow ziął uchw ałę poniż­
szą w dniu 1 września 1924 r.f ogłoszoną w N r 37 
Tygodnika „W yzw olenie” z dhia ,14 września 1924 
roku,

KOMUNIKAT:

„Klub uważa za niedopuszczalne w  żadnym 
w ypadku używanie .wpływów partyjnych, stosun­
ków organizacyjnych j działaczy Stronnictw a dla 
celów  tw orzenia lub wspomagania instytucji h an ­
dlowych o innymi typie niż kooperatyw y"

W  w ykonaniu pow yższej uchw ały posłowie 
M alinowski, W yrzykowski, Poniatow ski i Ćwiako- 
Wski delegowani byli do państw ow ych instytucji 
gospodarczych i itami oświadczyli, że Zw. -Handl. 
Rolników  Pól., nie ma, praw a .powoływać .się na n a ­
sze poparcie. G dy mimo to usiłow ano upatryw ać 
łączność między lStron.nict.wem. i  ,Zw Kandl. .Roi 
Pol. — .wobec ustalonego już stosunku negatyw ne­
go do  łeij .spółki akcyjnej, wobec dochodzących wia­
domości o złej gospodarce w tej instytucji' i w o ­
bec ujaw niających się danych o nizkim poziomie 
moralnym dyrek tora  instytucji p  Ilinicza, — Klub 
w październiku .powziął ponow ną Uchwałę, iż -jakc 
Klub i .Stronnictwo nic nie m ają wspólnego Ze ,Zw. 
Handl. Rolników Pól.

U chwała ta  została pow zięta przed atakami 
publicznemi na ,Zw\ Handl. Roi Pot. i p rzed  rew e­
lacjami „G azety W arszaw skie!" 0 Guzo'hanie i Zw. 
Handl. Rolników Pol. Wspomniana uchw ała Klu­
bu podana została następnie w  komunikacie K lu­
bu umieszczonym w prasie.

Prezydjum Z. P. S. Ł. „Wyzwolenie" 
i  ,, Jedność Ludoiwa"

Sekretarz Pręjzes
K. Bagiński M. Malinowski

9 ilipca 1925 n
■ ::o::----------

Wystawa t e  EliricS.
Zorganizowana z wielkim  nakładem pra­

cy I-sza W ystaw a Kas Chorych w  Polsce, 
której otwarcie nastąpi w  niedzielę, dn. 12 
b. m., o godz. 1-ej w  południe, zapowiada się 
bardzo interesująco.

Działalność Kas Chorych na terenie R ze­
czypospolitej ze szczególncm  uwzględnieniem  
1924 roku, znajdzie na W ystaw ie możliwie 
pełne ośw ietlenie.

O kręgowe Związki Kas Chorych w. Kra­
kowie, Lw ow ie, Lodzi i Poznaniu nadesłały  
bardzo liczne eksponaty w  postaci w ykre­
sów, kartogramów i fotografji, obrazujących 
działalność poszczególnych Kas, nadto w ięk­
sze Kasy, jak Kasa Chorych m. W arszawy,

I Łodzi, Sosnow ca i t. p. zaprezentują na W y- 
i staw ie w łasne specyfiki farm aceutyczne i ma- 
I teriały opatrunkowe

Protektorat honorowy nad I-szą W ysta­
w ą Kas Chorych objął minister Pracy i O pie­
ki Społecznej p. Fr. Sokal.

Każdy zwiedzający W ystaw ę Kas Cho­
rych, m ieszczącą się w  gmachu nowej kre- 
ślarni Politechniki, przy ńl. K oszykowej Nr. 
75, otrzyma bezpłatnie „Przewodnik po W y­
staw ie , który ułatwi zorjentowanie się i zro­
zumienie doniosłego znaczenia ubezpieczeń  
społecznych.

Przedstawiciele Kas Chorych i organiza­
cji zawodowych, pragnący wziąć udział w  o- 
twarciu W ystaw y, mogą się zwracać po kar­
ty wejścia do Biura Kom itetu W ystaw y, ul. 
W spólna Nr. 40, teł. 117-03 w  godzinach biu­
rowych, o ile ich jeszcze nie otrzymali.

**
Nie wątpimy, iż ta ze w szech miar c ie­

kawa W ystawa spotka się z nalcżnem  zrozu­
mieniem klasy robotniczej, która tłumnie po­
śp ieszy zapoznać się z działalnością tej, tak 
niezm iernie ważnej dla nas placówki sp ołe­
cznej.

cz ło n ek  organizacji P. P. S., zm arł dn. 6-go  
lip ca  r. b. w  szp ita lu  D z iec ią tk a  J ezu s  od kul 
bandyty. W yp row ad zen ie  zw łok  na cm entarz  
B ródnow ski od b ęd zie sic  dn. 11 b , m. o  godz. 
2-ej po p o i. z  k o śc io ła  N ajśw . Marji Panny, 
przy  ul. L eszno.

U prasza  się to w a rzy szó w  o w z ięc ie  lic z ­
n ego udzia łu  w  pogrzeb ie.

K om itet P o cz to w y  P. P . S.

 : :o ::-----------

Z  Wschodnich.
Z w iązek  T ow arzystw a  M łod zieży  w  Pr. 

W schodnich , zorgan izow an y  i k ierow an y  
przez dzielną m łod zież  o lsztyń sk ą , rośn ie w  
liczb ę  i szerzy  się. P ow stają  coraz n o w e  k ó ł­
ka. U rządza  się po  m iasteczk ach  i w ios»  
k ach  zabaw y, p o łączon e  z odczytam i pol- 
sk iem i, koncertam i, teatra lnem i p rzed sta w ie ­
niam i. P odoba się  to  ludow i, i liczn ie  na nie 
się  grom adzi. W  sw em  piśm ie „Ż ycie M ło­
dzieży"  n aw ołu je ona w ciąż, b y  się n ie  
w styd zić  u żyw an ia  język a  o jczy steg o  „M ów ­
m y —  w o ła  —  zaw sze  i w szęd z ie  po polsku, 
szanujm y djalckt w arm ijski i m azurski, lecz  
ćw iczm y  się w  czytan iu  i p isaniu  polskiem ". 
T w orzą  się  w ię c  k ó łk a  sam ok szta łcen iow e, 
m nożą się czy te ln ie  i b ib ljoteczk i. W ielk ą  u-  
słu gę w  tym  w zg lęd z ie  oddaje B ib ljoteka  
D om u P o lsk ieg o  (W arszaw a, N ow ow iejsk a  
27). T o też  G a zeta  O lsztyń sk a  w ie lk iem i l i ­
teram i ob w ieszcza , że  daje ona najtańszą  
p olsk ą  k siążk ę. I ludzie  kupują. Najbardziej 
się podobają p o w ieśc i K raszew sk iego . G a­
z e ta  O lsztyń sk a  w  sw ym  fe ljeton ie  przedru­
kow uje tak że  jedną z  jego p ow ieści: „Kuni- 
gas".

T o od w ażn e i śm iało  ujaw nianie sw ej 
p olsk ości przez m łod zież  od d zia ływ a  i na in­
ne in sty tu cje . T o w arzystw o  S zk o ln e na sw em  
w aln em  zebraniu  w  dniu 29 maja uchw aliło  
jed n og łośn ie  n astępującą rezolucję:

„W alne zebranie wzywa zarząd do jaknaj- 
energiczniejszego w ystąpienia przeciwko ociąga­
niu, się władz szkolnych w siprawie tak  ważnej, 
jak zaprow adzenie w szkołach ,ludowych języka 
polskiego i nauki reiligji w  'języku ojczystym. N a­
uka ia pow inna ,się odbywać w godzinach przed­
południowych. (Przy swoich dążeniach będzie miał 
Zarząd Tow. Szkolnego rodziców  polskich każ­
dego czasu za sobą. Rodzice Polacy nie odstąpią 
nigdy od swoich słusznych żądań. (Nie cofniemy 
się naw et przed strajkiem -szkolnym, gdy tenże 
będzie potrzebny, (Nie ulękniem y się niczego 
i dążyć będziemy do celu naszego, do ratow ania 
dzieci naszych i zachowania im najdroższego skar­
bu, którym  jest język ojczysty. 'Pod żadnym w a­
runkiem, nie zezwolimy na dalszą germanizację 
dzieci naszych.

Z abrał nam- Rząd naukę polską bez pytania 
się nas; niech dziś wróci ją nam bez osobnych 
wniosków. W szystkim  dzieciom, mówiącym w do­
mu po polsku b ez  różnicy na zapatryw anie poli­
tyczne ich rodziców należy się nauka języka pol­
skiego w szkołach- ,ludowych".

W ład ze  szk o ln e n ie  zaprzeczają  p o lsk o ś­
ci W arm ijakom , lecz  na upom inanie się M a­
zurów  odpow iadają: „w y p rzecież  n ie je s te ś ­
c ie  Polakam i, w y  je s te śc ie  M azuram i, w y  
m ów icie  po ntazursku, a n ie po p o lsk u ?  —  
D obrze —  m ów ią  na tó M azury —  dajcie  
nam w  sz k o L c h  nauką język a  m azurskiego, 
tego  język a , yr k tórym  są p isane nasze kan- 

i cjonały, p osty le , kazania, w o g ó le  nasze  
k sięg i cw ang tick ie. T ym czasem  nic ty lk o  
nic d ajecie  nauki języka m azurskiego, lecz  
p ozw a lac ie  n au czyc ie lom  w  szk o łach  bić n a­
sze d ziec i za  m ow ę m azurską.

M ow a, którą w yg łosił p o se ł z O lsztyna  
B a czew sk i 9-go czerw ca  w  Sejm ie pruskim  
o p o lity ce  rządow ej w  stosunku do mniej­
szości narodow ych: polskiej, litew sk iej, duń­
skiej, serb o łu życk iej, i k tórą  to m ow ę w y ­
d ru k ow ała  G a zeta  O lsztyń sk a  w  ca ło śc i, po- 

j ruszy ła  su m ien ie w ie lu  o d stęp có w  sw ego  
j narodu. M ow ę t^ m ożna streśc ić  słow am i sa- 
; m ego B a czew s^ ieg o : „M y cz ło n k o w ie  mniej*
1 szóśc i n arod ow ych  —  m ów ił —  w idzim y

w szęd z ie  tendencje Rządu, zm ierzające do  
tego , żeb y  m niejszości uciskać, w ynarodow ić, 
w chłonąć, sprusaczyć, a w ięc  jednym  słow em  
to  w szy stk o  uczyn ić, co pan p rezyd en t m ini­
strów , Braun, n a zw a ł hańbą kultury".

M ow a ta i w  S ejm ie w yw arła  w rażen ie, 
i S o q a ld em o k ra c i zgłosili w n iosek , dom a- 

gający się od R ządu, a żeb y  lojaln ie s to so w a ł 
| się  do u sta w y  o  m niejszościach  narodow ych  
j w  dzied zin ie  szk o ln ictw a . K ied y  po przerw ie  

zgrom adził się Sejm  na now o w  p o łow ie  
czerw ca , p rzyszed ł pod dyskusję w n iosek  
socja lnych  dem okratów . Z p rzem ów  p o słó w  
n iem ieck ich  m ożna od n ieść w rażen ie , że  za- 

, czynają p rzek on yw ać się, iż spraw a m niej­
szośc i narod ow ych  staje się aktualna. Z w ła­
szcza  dw ie k o b ie ty  —  p o sło w ie  gorąco prze­
m aw ia ły  za w niosk iem : socjalna dem okratka  
E gscheider i n a leżąca  do centrum  W ronkę. 
W n iosek  socjalnych d em ok ratów  zo sta ł u- 
chw alon y.

S p ecta tor .

KRONIKA
PUBLfiMEUTABM.

OŚWIADCZENIE.
Klub Z. P. S. L. „W yzw olen ie"  i „ J ed ­

ność ludow a" stw ierd za , że  żaden  z cz ło n k ó w  
Klubu nie b ierze  udziału  w  w y c ie c z c e  do R o­
sji o której osta tn io  b y ły  w zm ianki w  n iek tó ­
rych pism ach.

Prezydjum  K lubu, 
 : :o : :-----------

K R O N I K A
POLITYCZNA.

K O N W E N C JA  H A N D L O W A  PO L SK O - 
F R A N C U S K A .

(PA T.). K onw encja  h and low a polsko- 
francuska podp isan a w  Paryżu w  dn. 9 grud­
nia 1924 r. zo sta ła  opu b lik ow an a  w 67-ym  
num erze D zienn ika  U sta w  z dn. 9  b . m. i z 
tą d atą  w ch od zi w  ży c ie .

PODRÓŻ MIN. SKRZYŃSKIEGO DO AMERYKI.

Program  pobytu- ip, -Min Spr. Zagrań.. S krzyń­
skiego w  Stanach Zjednoczonych:

Dnia 8 lipca wyjazd z Hawru; dnia 14 lipca 
przyjazd do Nowego J-orlku; dn. 16 lipca w izyta 
u  P rezydenta C-oolidge'-a -w Sw am scott (rezyden­
cja letn ia P rezydenta St. Zjedn.); 17 — 20 .pobyt 
w W aszyngtonie (przyjęcie u sfeT oficjalnych, 
śniadanie z przedstaw i,cielam i prasy]; 21—23 po­
by t w N ew  Jo rk u  (przyjęcie w Foreign Policy 
A ssociation, przyjęcie w  kołach finansowych, p rzy ­
jęcie u przedstaw icieli wy chodź twa); 24—27 po­
byt w Chicago (przyjęcie w R adzie M iejskiej, śni-a. 
danie w prasowym klubie am erykańskim , p rzy ­
jęcie u -przedstawicieli w ychodźtwa); 29.VII — 
I.VIII pobyt w W illiam stow n (w ykład w Insty tu ­
cie Williams,town, mowa M inistra ,na G eneral Con­
ference).

(Rada ,m, Chicago jednomyślnie uchw aliła, co 
następuje: „M ając na względzie, że Al. Skrzyń­
ski, polski M inister Spraw  Zagranicznych przyjeż­
dża do Stanów  Zjednoczonych na zaproszenie In­
sty tu tu  Politycznego w  W illiam stown, a także dla 
złożenia uszanow ania P rezydentow i S tanów  Zjed­
noczonych w Sw am scott, i że będzie 25 i 26 go­
ściem obyw ateli polskiego pochodzenia Chicago, 
dalej ze względu na naszą g łęboką przyjaźń dla 
narodu  polskiego i -dla naszych polskich obyw a­
teli, w reszcie ze względu na to, iż wierzymy, że 
w izyta tego znakomitego gościa wzmocni p rzy­
jazne stosunki pom iędzy R zeczpospolitą Polsiką a 
Stanam i Zjednoczonymi- -i łem  isam-em wybitnie po ­
może spraw ie pokoju, przeto  postanaw ia się, aby 
w  dniu 25 lipca roku Pańskiego 1925 o godz. 12 
w południe R-ada .miasta Chicago złożyła hołd te ­
mu wybitnem u gościowi przez przyjęcie go za po­
średnictw em  naszego P rezydenta  m iasta The H o­
nourable W illiam E. D ever w  salach R ady M iej. 
skiej m. Chicago, dalej postanaw ia się, aby The 
H onourable WSIUHam E. D ever .wyznaczył .spe­
cjalny K om itet przy jęcia”.

SPRAW A  KONKABERA I TOW.

W  dniu wczorajszym  odczytano ak t o s k a r a ­

nia i przystąpiono do przesłuchania świadków. 
P rzesłuchano św. M ikitina, k tó ry  w sądzie cofnął 
zeznania, obciążające czterech oskarżonych, n a to ­
m iast pod trzym ał w całej .pełni zeznania, obciąża­
jące Panezyszyna.

Pc-zatem zeznał M ikitin ,iż na dwa miesiące 
przed faktem uprzedzał .podinspektora policji 
o gotującym się zamachu.

Czasopisma nadesłane.
Przegląd W spółczesny, zeszyt lipcowy, zaw ie­

ra  następującą treść: Spirydjon W ukadinovic „Ce­
le eikspresjoniizmu w  poezji niem ieckiej", Tadeusz 
Sinlko „Z wycieczki do G recji1', M ichał Sokiolmic- 
ki „C esarzow a rosyjska A leksandra Teodorow - 
na", F lcrjan  Znaniecki „Co to jeSt psychologia 
społeczna?'" (II), Eugenjusz P in ter „M aurycy Jo - 
kay", Rafał Bliith „Psychogeneza „Snu w D reź­
nie" (II), Adam K rzyżanowski „Pauperyzacja Po l­
ski współczesnej" (II).

-Przegląd miesięczny: Z zagadnień polityki za­
granicznej: Uwagi o Norwegji (Leon Rzyszeizew- 
ski). — Z aktualnych problem ów: Indywidualizm 
a uniwersalizm (Wilhelm Szczęsny W achholz).— 
Polacy poza granicami Polski: Skarga uchodźców 
Polaków  z Litwy K owieńskiej do Ligi Narodów.
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T E L E G R A M Y
Stosunki angieftsko-rosyjskie

Moskwa, 9 lipca. (PAT). Moskiewska 
radiostacja komunikuje: W związku z kam- 
panją, podjętą przez Anglję przeciwko Ro­
sji sowieckiej, korespondent Rosyjskiej A- 
gencji Telegraficznej w Londynie odbył 
rozmowę z szeregiem przedstawicieli La- 
bour Party. Naogół sytuacja zdaje się być 
bardzo poważna; istnieje obawa zerwania 
stosunków dyplomatycznych między An­
glią i Z. S. R. R. Mniejsza część członków 
rządu angielskiego, w tej liczbie Baldwin i 
Chamberlain usposobieni są w kierunku u- 
trzymania .stosunków z Z. S. R. R- Chur­
chill, Birkenhead i inni ministrowie dążą 
energicznie do tego, aby uczynić zerwanie

nieuniknionem. W związku z tern przedsta­
wiciele Trade Unionów wysłali do Bald wina 
pismo, w którem domagają się zaniechania 
kampamji, skierowanej przeciwko zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych między An- 
glją a Z. S. R. R. i wskazują na koniecz­
ność niezwłocznego wznowienia rokowań 
rosyjsko - angielskich, celem rozszerzenia 
handlowych i dyplomatycznych stosunków 
między temi państwami. Przedstawiciele 
Trade Unionów domagają się od rządu od­
powiedzi najpóźniej do dn. 10 lipca r. b,. z 
tego powodu, iż na ten dzień wyznaczone 
zostało nadzwyczajne posiedzenie 'Naczel­
nej Rady Trade Unionów.

Wywiad tow. Wanderve(de w sprawie 
pa Utyki Belgi i

Paryż, 9 lipca. (PAT). Vanderwelde 
oświadczył w wywiadzie ze współpraco­
wnikiem „Petit Parisien", że ewakuacja 
Zagłębia Ruhry przez wojska belgijskie na­
stąpi przed przewidzianym ostatecznym 
t.mpmeim 16-go sierpnia. Co się tyczy ewa­
kuacji Ruhrortu, Duisburga i Diseldorfu, to 
•wymaga ona wymiany zdań przez państwa1 
sojusznicze. Odnośnie do zagadnienia bez­
pieczeństwa oraz specjalnych układów w 
sprawie bezpieczeństwa, Vanderwelde o- 
iśwtadczył, iż nie przeszło się jeszcze do 
porządku dziennego nad protokółem gene­

wskim, któremu Francja i Belgja pozosta­
ją nadal wierne. Minister belgijski wyraził 
dalej przekonanie, że sprawa stosunków 
angielsko - sowieckich weszła w stadjum 
bardzo poważne, dodał jednakże, iż nie po­
raź pierwtszy zdarza się w  historji napręże­
nie 'stosunków angielsko - rosyjskich. Koń­
cząc swój wywiad Vanderwelde stwierdził 
kategorycznie, iż bezpodstawne są wszel­
kie opinje, jakoby obecność w  gabinecie 
belgijskim ministrów flamandzkich mogła 
osłabić uczucia, jakie żywi Belgja dla 
Francji.

iany w iz t fd e
Rzym,  9 lipca. (PAT.) Król przyjął 

<łymiisję ministrów de Stefaniego i Navy i 
zamianował gubernatora Tripoli su hr. Vol- 
pi ministrem skarbu, zaś deputowanego 
Bfclluzzo ministrem gospodarki społecznej.

lw i  W ik i  l i  Polski?
Kowno, 9 lipca. (RAT). — Minister 

spraw zagranicznych Czarnecki udzielił 
przedstawicielowi tutejszego „Echa" wy­
wiadu o wynikach wizyty łotewskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Mejerowicza w 
Kownie. Wizyta Mejerowicza zakończyła 
się realnym rezultatem w formie konwencji 
arbitrażowej i posunięcia naprzód sprawy 
porozumienia gospodarczego. Oczekiwać 
należy — oświadczył dalej Czarnecki, że z 
wiosną podpisany będzie traktat handlowy 
łotewsko - 'litewski. Przyłączenie się Esto- 
ri,i do 'porozumienia litewsko - łotewskiego 
jest b. pożądane. Dotychczasowe różnice 
zdań między Litwą a Eistonją — zdaniem 
Czarneckisa dotyczą nie treści, lecz metod 
postępowania. iW ostatnich czasach — o- 
świadczył w dalszym ciągu minister litew­
ski — zauważyć można w Fiińlandji dąże­
nia 'do utworzenia ugrupowania bałtyckie­
go, złożonego z Finlandji, Estonji, Łotwy i 
Litwy, jednak bez Polski. Jest to najbar­
dziej realna kombinacja związku bałtyckie­
go, co minister Czarnecki,s z zadowoleniem 
stwierdza.

Podróż Min.
Pory i , 9 lipca. (PAT). — Na okręcie 

„Paris", na którym minister Skrzyński od­
bywa podróż do Ameryki, jadą do Amery­
ki również różne wybitne osobistości ze 
świata politycznego i dyplomatycznego 
Stanów Zjednoczonych, między innymi am­
basador Stanów Zjednoczonych w Paryżu 
Herrick, przewodniczący kongresu Long- I 
worth i prezes Międzynarodowej izby han­
dlowej 'Booth.

H ot! mliii dla iq  1  b i i i i
Bruksela, 9 lipca. (PATL Senat za­

kończył dyskusję nad interpelacjami w 
Związku z deklaracją rządową, poczem wy­
raził rządowi votum zaufania 92 głosami 
przeciwko 25 głosom, przy 16 wstrzymują­
cych się  oń  głosowania.

M y w o i l m  Komisja i  w M ' e i

kryła kierowników i organizatorów prze­
wrotowej organizacji niemieckiej „Stahl- 
helim". Dnia 6 b. m. aresztowała policja 
tczewska studenta niemieckiego niejakie­
go Walpuski'ego, jadącego z Polski, iprzy 
którym znaleziono dokładny spis nazwisk 
wszystkich organizatorów i kierowników u- 
tworzonych w Polsce oddziałów „Stahl- 
helmu".

Illy m ia  mumii p i  w Krakowie
Kraków, 9 lipca. (PAT). Dziś o godz. 

7.40 rano przybyła tu specjalnym pocią­
giem z Warszawy wycieczka członków 
Kongresu Unji Przyjaciół Ligi Narodów w 
liczbie 80 osób. Z dworca goście udali się 
do przygotowanych kwater w hotelach. O 
godz. 12-ej w południe zgromadzili się u- 
czestnicy wycieczki w  auli Uniwersytetu, 
gdzie powitał ich jego magnificencja rektor 
Krzymuski przemówieniem wygłoszcnem w 
języku francuskim. W stalach zasiedli przy­
brani w  togi profesorowie Uniwersytetu. 
Pierwsze szeregi foteli zajęli goście, za ni­
mi zasiedli przedstawiciele władz z woje­
wodą Kowalikowskim i komisarzem ar. 
Wawrauschem na czele. Obszerna aula wy­
pełniona była po brzegi publicznością.

.Pan I

s n c  pcriii
Gdańsk, 9 lipca. (PAT), Dzienniki tu­

tejsze donoszą, że w skład komis ji dcl go- 
wanej ,przez Radę Ligi Narodów ’podczas 
jej ostatniej sesji d la  wykreślenia g ra n ic  
portu gdańskiego, wejść mają: jeden Ibel- 
gijczyk, generalny sekretarz komisji nad- 
leńskiej, jeden brazylijczyk, sekretarz sta- 

Negacji brazylijskiej przy Lidze Na­
rodów i jeden holender, dyrektor urzędu 
skład*?r* Ae£° w Amsterdamie. Nadto w
j p komisji wejdzie b. prezydent Ra- 
Reyinier. Gdaife!ku'. Szwajcar, _ pułk. _ dc

Praga, 9 lipca. (PAT). Wczoraj w tea­
trze narodowym wystawiono po raz pierw­
szy balet Różyckiego ,<Pan Twardowski". 
Na przedstawieniu był obecny cały korpus 
dyplomatyczny. Autora wywoływano wie­
lokrotnie, reżysera zaś oraz wykonawców 
głównych ról nagradzano burzliwemi okla­
skami. Ogólny zachwyt wywołały efekto- j 
wne dekoracje Gottlieba.

W
Berlin, 9 lipca. (PAT.) „Berliner Tage- 

blatt" donosi z Nowego Jorku, że na wscho­
dzie Stanów Zjednoczonych wystąpiła no­
wa fala gorąca. W Chicago było 6 ofiar 
upałów w Nowym Jorku 2.

m w r ~ ? 'aiF"sta ł-a zbierze się dnia 16 b. 
Tprmin j ”5 pierwsze posiedzenie-
• t ujazdu (komisji do Gdańska nrest jeszcze ustalony.

Jiillf W Ppljrg
Gdańsk, 9 lipca. (PiAT). — Gazeta 

Gdańska" donosi, że ■oolieia fr.zew®ka wv-

Głosy czytelników
Skarga robotnic, wydalonych z Państwowej fabryki 

wyiobów tytuniowych w Grodnie.

Dn. 1 lipca r. b. zostałyśmy wydalone z Pań­
stwowej fabryki wyrobów tytuniowych w Głod­
nie za to, że na propozycję kierownika naszego 
wydziału gilzowego, abyśmy we dwójkę pracowały 
na trzech maszynach, odpowiedziałyśmy, iż w ta­
kim wypadku nie mogłybyśmy być wogóle odpo­
wiedzialne za robetę.

Majstrowie sami mogą sprawdzić, iż tego ro­
dzaju praca, o ile chce się ją zrobić porządnie, 
nic byłaby możliwa. Każda z nas pracuje bez 
przerwy 15—20 lat na swojej ma- -ymc* i maszynę 
zna doskonale. Za tę odpowiedź zostałyśmy wy­
rzucone na bruk i pozostajemy bez radnych środ­
ków do życia, a nie możemy przejść do innej pra­
cy, gdyż piły i zdrowie straciłyśmy w tej fabryce.

Ewentualnie zgodziłybyśmy się ipracować z 
musu nawet i w ten niesłychany sposób, ale zrze­
kając się odpowiedzialności za robolę. Zawsze 
dotychczas miałyśmy w fabryce jaknajlepszą opi­
nię pod względem pracowitości i uzdolnienia.

Nasze błagania i prośby o przyjęcie z po­
wrotem do fabryki pozostają bez skutku Kierow­
nik nasz jest nieubłagany, sam zaś p. dyrektor 
przebywa na wywczasach letnich i mało intere­
suje się sprawami fabryki, polegając na kierów- j

mikach, którzy wszystko robią według swego u- 
,podobania.

E. Szmigielska, R. Birgier, B. Kadyszes i F. 
Achun, byle robotnice wydziału gilaowego Pań­
stwowej fabryki wyrobów tytuniowych w Grodnie.

Sam orzutny
strajk rob. roinyełt.

Dn. 1 lipca zastra jkow ali robo tn icy  rolni 
folw. K ow natk i, pow . Łukow skiego. Dn. 4 
lipca obszarn ik  zabron ił strajku jącym  o b rzą­
dzania inw en tarza . S tra jk  trw a.

W łaściciel C zulak jest ro tm istrzem  w-ojsk 
polskich. O tóż, gdy robo tn icy  przychodzą 
się upom inać o należności, obszarn ik  p rze ­
b ie ra  się w uniform  w ojskow y i w tedy  nie 
w olno się do niego odzyw ać.

P. C zulak napad ł na funkcjonariusza Zw. 
U licza i począł mu w ym yślać, pow tarzając , 
„bolszew iku, za bo lszew ickie p ien iądze agi­
tujesz"!! W olno p. C zulakow i w ierzyć w  b re ­
dnie „D w ugroszów ki". A le, gdy jest w  un i­
form ie w ojskow ym , to  nie m ając p raw a  m ie­
szać się do polityki, nie ma też p raw a p ro w a­
dzić agitacji chjeńskiej!

Ruch robotniczy
Z życia partji.

K onferencja P. P . S. w K atow icach  o dbę­
dzie się w n iedzie lę , 12 lipca b. r. o godz. 10 
rano  w  lokalu  p. D ługajczyka, p lac M iarki, 
narożnik  ul. Jag iellońsk ie j.

W piętek dn. 9 b. m.
Odczyt na dzielnicy Jerozolimskiej. O g. 7 w. 

w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków, na którem tow. dr. Haupa 
wygłosi odczyt n. t. „Sprawa węglowa w Polsce 
a zatarg celny z Niemcami".

Dzielnica Powązki. O igodz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30 m, 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Wydział Prawobrzeżny. O g. 7 w, w lokalu 
Brukowa 29 odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Wydziału Prawobrzeżnego.

Koło Gazowników — Wola. O gouz 7 w lo­
kato dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 44, odbędzie 
się zebranie Kola.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, .Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

W sobotę dn. 10 b. m.
Komisja Rewizyjna Stow. Dom Ludowy w W ar­

szawie. O g. 6 pp. w lokalu Al. Jerozolimskie 6 
odbędzie się posiedzenie Komisji Rewizyjnej Do­
mu Ludowego.

Ruch zawodowy.
Oświadczenie.

Ja , niżej podpisany. S tan is ław  W róbel, z 
Leszna, ul. K ościelna 23, w ice -p rezes Zjedn. 
Zaw. Polskiego, uznając po litykę  N. P. R. za 
chw iejną, nie p row adzącą  do zw ycięstw a idei 
robotn iczej, ale p rzynoszącą m asom  ro b o tn i­
czym coraz to  w iększe s tra ty , poniżen ie i co­
fanie się w stecz , —  ośw iadczam , że o b se rw u ­
jąc n ieubłagane stanow isko  P. P. S. w  w alce
0 p o stu la ty  robotn icze, n ab ra łem  niezb itego  
p rzekonan ia , że jedyną ob ron ic ie lką  in te re ­
sów  k lasy  robo tn iczej m oże być ty lko  P olska 
P artja  S ocja listyczna i dlatego dek laru ję  
przy siąp ien ie  do P. P. S. i sta ję  się k arąy m  
żołn ierzem  w  w alce o ideę i popraw ę by tu  
robotników '.

Stanisław Wróbel.
Ostrzeżenie.

W ojciech D ados, b. funkcjonarjusz Zw iąz­
k u  R, R . Rz Pol. n a  O ddział Sochaczewski* 
zo s ta ł u sun ię ty  z zajm ow anego stan o w isk a  i 
oddany  w  ręce  p ro k u ra to ra , gdyż po p rz e p ro ­
w adzen iu  lustracji, okazało  się, że zdefrau- 
dojval 700 zło tych.

Do wszystkich numerowych węzła warszaw­
skiego. Dn. 11 lipca w  sobotę o godz. 10 rano od­
będzie się ogólne zebranie członków 'Zw. Numero­
wych Dworców Warszawskich Kolei ’Państwo­
wych, Na porządku ^dennym sprawozdanie ’Za­
rządu i wolne wnioski.I*

Buchalterzy - eksperci! Sekcja Buchalterów 
Zw. Zaw. Prac. Handlowych, Przemysłowych i 
Biurowych m. st. Warszawy, Sienna 16, wzywa 
wszystkich buchalterów, członków Związiku, p ra­
gnących zająć się ekspertyzami biichalteryjmemi
1 posiadających praiktyikę kilkunastoletnią, aby 
zgłosili się do siedziby Związku w poniedziałek 
dn. 13 lipca r. b. do przewodniczącego Sekaji p. 
A. Szyllera o godz. 7 wlecz.

Ruch kult.-oiwiatowy.
dwecięcc. Warszawski Oddział iRo- 

botoiczogcPW ydiiału Wychowania Dziecka urzą­
dził dwa ogniska dla dzieci w wieku szkolnym. - 
dno ,przy ul Wofckfej 44 i drugie przy ul. Sole.- 
6S Dzieci zbierają się tam o godz. 9-tej rano , w 
dzień pogodny idą tob jadą tramwajem na -paces z 

aaerownicza. W dńi słotne bawią sir w og»*s.

kach w gry towarzyskie, czytają książki, zaąmn* 
się robotami stójo-dowemi i ł  p. Zajęcia trwają ot 
9 — 1 i od 3—5. Jeśli jest dalsza wycieczika, o# 
9 do 3. Dzieci przynoszą z sobą drugie śniadam* 
i pieniądze na tramwaj Ogniska są bezpłatne.

'Ponieważ w ter chwili wieje dzieci, siaie uczę. 
szczających do ognisk w ciągu róku -wkołoego, wy 
jechało, jest jeszcze pewna thczfea miejsc wolnych 
Zapis odbędzie się w piątek i w sobie od 3—5 w 
lokalach ognisk: Solec 68 i  Wolska 44. Przyjmuj* 
się dzieci o ile rodzice zobowiążą się posyłać j« 
systematycznie.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 ro. 4. Sekretariat czynny 5-7 p.p.
NA GÓRNY ŚLĄSK, DO KRAKOWA, WIELICZKI 

I OJCOWA.
WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR.

Wyjazd z Warszawy dnia 23 lipca (czwartek) 
po południu lub wieczorem. Na Górnym Śląaku 
zwiedzanie kopalni i huty, zapoznanie się z in­
stytucjami robotniczemi; szczegółowe zwiedzanie 
Krakowa i jego pamiątek. Saliny w Wieliczce. 
Uniwersytet Ludowy w Szycach. Ojców z urocze- 
mi dolinami Prądnika, Sąspowską i t. p., skałami 
Chełmową, Sfinksem, Krzyżową, oraz grotami 

Łokietka i innemi. Pieskowa Skała. Powrót w 
środę 29 lipca rano.

Koszty wycieczki (przejazdy i noclegi) 42 zł. 
Zgłoszenia do 19 lipca. Prowadzi wycieczkę se­
nator Dr St. Kopciński.

Wycieczka Klubu Rądjcamatorów W. W, Mł. 
TUR. Dnia 12 lipca w niedzielę odbędzie się wy­
cieczka do radiostacji odbiorczej w Grodzisku Bi­
lety w cenie 2 50 (w tym przejazd koleją w obie 
strony, oraz zwiedzenie stacji) do nabycia w sekre­
tariacie Kół i w sekretariacie Warsz. Odd z. TUR. 
Zbiórka igodz. 8 30 rano na dworcu Głównym, od­
jazdowym przed kioskiem .Ruch". 1

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.

Wczoraj w drugim dniu ciągnienia czwar­
tej klasy państwowej loterji klasycznej główniej­
sze wygrane padły na numery następujące:

15.000 zl. na Nr. 29739.
500 zł. na Nr. 46850.
Po 400 zł. na Nr. Nr. 2145 8927 4467.
Po 300 zł. na Nr. Nr. 10315 31030 32717 42126 

43077.
Po 250 zł. na Nr. Nr. 1581 2457 3390 6959 

12555 18072 19077 20096 31421 33538 38195 42762 
44480.

Po 225 zł. na Nr. Nr. 716 1994 2626 4892 5054 
6581 7000 7811 10071 11513 12907 13688 14522 
15643 16305 16763 18544 18830 18971 19510 20237 
21698 23376 23685 25231 25927 26730 27290 27411 
28412 30436 30871 36153 40443 41134 44708 45635 
49013 49573.

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Frhnki francuskie za 100—24 45 
Funty angielskie za 1—25.34 
Moreny holend. za 100—208 80 
Kor. czesko—slow. za 100—15.44 
Franki szwajc. za 100—101.13 
Korony austrjac. za 100 000—73-29 
Liry włoskie za 100—19.15 
Franki belgijskie za 100—24.12

Qui-pro-Quo
Ga let* ja  L u x e m b u rg a

Dziś premiera! I I
Wielka rewja w 2-ch akt. 15 obraz. Udział biorą:
J . C z a r te r z y s k a ,  M. K o r sk a , J . M a c h e r ­
s k a ,  M. Z im iń sk a , J . E o r o ń s k i,  G. C ybu l­
s k i ,  R. G ie r a s ie ń s k i ,  K. H a n u sa , B. H a lie s ,  
W. S z e z e r b f e c -M a c h e r s k l  i M. R en tgena

2 przedst. 7.15 i 9.30.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Ti nperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warsz wic 20.6, najniższa 10.7. W Zalkopanem 
z rar dość pogodnie, tem peratura o godz. 8-ej 
15°, m ijniższa z nocy 9°, najwyższa onegdaj 17°, 
cisz I

«Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dni- 
ym: zachmurzenie dość duże, możliwe desz- 

tem peratura w godzinach pppołudnńowych 
•nu co wyżej 20®, słabe, na Pomorzu urma-rkerwane, 

wi try z kierunków przeważnie zacbocfpich.
Budowa Muzeum Narodowego. Komitet budo­

wy gmachu Muzeum Narodowego przedstawił na 
ostatn-iem posiedzeniu Magistratu m. st. Warsza­
wy plany budowy tego gmachu, opmacowanc 
przez arch. J . Heuricha. Magistrat plany te o- 
statecznic zaakceptował. Omawiany gmach sta­
nąć ma w Al. 3 Maja za zabudowaniami Mini- 
stcrtirm Kolei. Roboty budowlane mają się noepo- 
cząć na wiosnę 1926 r. Budowa omawianego gma-

i chu potrw ać ma cztery lata. (—)1
Obywatelski czyn. P. Michał Majewski, wła­

ściciel fabryki trumien i zakładu pogrzebowego 
przy ul. Wolskiej 34, przeczytawszy w daennB- 
•kach o bohaterskiej śmierci robotnika Aleksan­
dra Bialczyńskiego, zawiadomił zastępcę komen­
danta policji p. Charlemagne, że zupełnie bezinte­
resownie najmie się pogrzebem.



„ROBOTNIK", piątek, 10 lipca 1925 r. n r . 187

przedstawiająca działalność i stan Kas Chorych w Polsce

trwać będzie od 5n. 12 do dn. 20 lipca r. b.
Otwarcie nastąpi dn. 12(VII r. b. o godz. 13-ej.

Wystawa m  się w im a t l  nowej hreślarni H i l i k i  
w Warszawie, 1 .  Koszykowa 71

Domy miejskie dla bezdomnych. Magistrat u- 
poważnił Wydział Opieki Społecznej i Szpitalnic­
twa do przejęcia pod swój zarząd dwuch budyn­
ków miejskich przy ul. Moczydło i przy ul. Pod- 
■skarbińskiej na użytdk dla bezdomnych i eksmito­
wanych, W obu domach znajduje się 120 miesz­
kań 1 i 2-izborwych, w których może znaleźć dach 
nad głową poważna liczba osóib.

W myśl przyjętej przez Magistrat zasady — 
budynki dla bezdomnych mają pokrywać wydat­
ki, ponoszone przez Magistrat na ich utrzymanie. 
W przybliżeniu oipłaty te wyniosą od jednej izby 
25 zł. miesięcznie, od 2-ch izb 40 zł. mies. i od­
dzielnie należność za prąd elektryczny do oświe­
tlenia. Ponieważ nie wszyscy bezdomni będą mo­
gli uiszczać opłatę, a szczególnie w pierwszych 
miesiąoach \ pobytu, Wydział Opieki przewiduje 
pokrywanie opłat za niezamożnych z własnych 
funduszów dyspozycyjnych.. Pozatem komitet nad­
zorczy upoważniony jest w wyjątkowych przy­
padkach do zmniejszenia opłat według swego 
uznania.

Zmiany w rozkładzie jazdy. Dyrekcja Kolei 
Państwowych w Warszawie podaje do wiadomo­
ści, że wobec dużej frekwencji podróżnych, po­
czynając od 12 lipca r. b., od Warszawy Gd. do 
Otwocka kursować będzie doda/tikowy podmiejski 
pociąg osobowy nr. 1947, z odjazdem z dworca 
Gdańskiego w Warszawie o godz. 19.10 i przyja­
zdem do Otwocka o godz. 20.10.

Poc. nr. 948a, odchodzący z Otwocka c g 
22.10 i przybywający do Warszawy na dworzec 
Gdański o godz. 23 10, kursujący tylko w niedzie­
lę i dni świąteczne, od dn. 1:2 lipca będzie w bie­
gu codziennie, a zamiast tego pociągu, w niedzie­
le i dni świąteczne kursować będzie dodatkowy 
pociąg podmiejski nr. 1948a, z odjazdem z Otwoc­
ka o godz. 22.35 i przyjazdem na Warszawę Gd.
0 godz. 23.35.

Prócz tego, pociąg osobowy nr. 916 Dęblin— 
Warszawa Wsoh., odchodzący z Otwocka o godz. 
'21.54 i przybywający na dworzec Wschodni w 
W arszawie o g. 22.40, poczynając* oid 12 liipoa, bę­
dzie się zatrzymywać na przystankach Miedzeszyn
1 Radość dla wsiadania i wysiadania podróżnych 
bez bagaży.

Zamknięcie lodowni miejskiej. Z powodu ze­
psucia się urządzeń chłodniczych, lodownię w 
Sali miejskiej przy pl. Mirowskim zamknięto dn. 
1 b. m. Po zmontowaniu maszyn, lodownię pusz­
czono w ruch dn. 4 b. m., lecz nazajutrz pono­
wnie znowu zamknięto. Praca nad naprawą trwa 
dzień i noc. Otwarcie lodowni nastąpi prawdopo­
dobnie 14 b. m. Przyczyna wypadku: pęknięcie
wężownicy w  urządzeniach chłodniczych. Straty, 
wyni/kłe z tego powodu, są bardzo poważne.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Mickiewicz a Żydzi. Pod tym tytułem  znany 

. prelegent L. Belmont wypowie w niedzielę, dn 12 
lipca o .godz 12-ej w poł. w sali JKina Nowego" 
(Marszałkowska 125), odczyt, w którym: scharakte­
ryzuje stosunek twórcy postaci Jankiela do żydów 
w epoce Towianizmu.
ZABAW Y.

Wieczornica towarzyska. W  sobotę, 1 ligo b. 
m odbędzie się w  Polskim' Klubie Artystycznym 
if hoteli Polonia) ostatnia w sezonie wieczornica to- 
,warzyska, urozmaicona atrakcjami artystycznemu.
WYPADKI.

Pomyłka czy zamach samobójczy. Zamiesz­
kała  przy ul. Kamionkowskiej 13 przy rodzicach 
10-leinia Anna Bugajerwska napiła się esencji oc­
towej, lecz niewiadomo narazie, czy uczyniła to 
w celu samobójczym, czy przez nieostrożność. 
Pogotowie, po przepłukaniu, przewiozło Bugajeyr- 
s k ą  do szpitala Przem. Pańsk.

Skok z V piętra. Wczoraj o godz. 4 i pół pp. 
.w domu nr. 5 przy ul. Szpitalnej z okna V piętra 
klatki schodowej wyskoczyła na podwórze fó-let- 
jiia Janina Kordula Gąszewsika, m ieszkanki Ło­
dzi. W skutek uderzenia głową o asfalt p o d jjrz a , 
Gąszewsika doznała pęknięcia czaszki i poiA sła 
śmierć na miejscu. B

Ofiara kąpieli. W gliniankach, mieszczących 
się w pobliżu cegielni Merenikoka przy ul. Wol­
skiej 132 róg Elekcyjnej, wczoraj w południe pła­

w ił konia, należącego do rzeżnika Piotra F.aboro- 
•wicza, praktykant rzeźniczy 22-letni Jan  Murarz. 
Następnie Murarz sam wskoczył do wody, w ce- 
iu  wykąpania się, lecz wkrótce natrafił na głębie 
i znikł z powierzchni wody. Ciała nie znaleziono.

Tajemnicze zaginięcie. 54-letni Piotr Renkie- 
Iwioz dn. 5 b. m. wyszedł z domiu i dotychczas 
me wrócił. Zachodzi przypuszczenie, że Rertkie- 
wicz mógł paść ofiarą zbrodni, gdyż — jak twier­
dzi żona zaginionego—był on kilkakrotnie ostrze- 
gany, że będzie zabity.

Służąca - złodziejka. Z mieszkania Samuela 
Silewicza przy ul. Dzielnej 9 skradziono różne u-

brania wartości 500 zł. O kradzież oskarżano słu­
żącą, która służyła u Gilewicza dopiero 3 dni, po­
dając się za Bronisławę Dylewiczównę, i po kra­
dzieży zbiegła.

Z  s ą d ó w .
O nadużycia w Kasie Chorych.

Ogólne oburzenie wśród społeczeństwa wywo­
łały i iszerokiem echem w prasie warszawskiej o- 
dezwały się ujawnione w  roku 1923-im nadużycia 
w dzielnicy Ii-ej IKasy Chorych w Warszawie.

Nadużycia te, po przeprowadzeniu energicz­
nego śledztwa, stały isię przedmiotem sprawy kar­
nej,, która przez dwa dni uibiegłe sądzona była 
przez 8 wydział karny Sądu Okręgowego.

W kwietniu 1923 r w dzielnicy Ii-ej Kasy 
Chorych przy ul. Jagiellońskiej w  Warszawie za­
częli pracować jako rachmistrze Romuald iRemiesz- 
Rymaiszewski i Zdzisław Boricza-UzdowSki Po 
pewnym czasie urzędnicy ci zwrócili uwagę, iż 
trzeci rachmistrz Mieczysław Czyiżkowski, żyje 
bardzo dostatnio a funiduisze czerpie z mętnych 
źródeł i nadużyć służbowych, w które ich także 
stopniowo wciągnął, a o czem oni nie wiedzieli z 
początku

Rymaszewski i Uzdowski udowodnili' Czyżko. 
wskiemu jego machinacje oszukańcze i wkrótce ra­
zem z nim — we trójkę — zaczęli uprawiać nadu­
życia w ten sposób, iż na blankietach kwestjoma- 
rjutszy wpisywali zmyślone nazwiska chorych, lub 
też wskazywali prawdziwych chorych, nie korzy­
stających z zasiłków, jako pobierających wsparcia, 
podpisywali się na kwestionariuszach za lekarzy i 
na mocy tych kwcstjonarjuszy otrzymywali zasiłki 
z Kasy,

Fikcyjne kwestjonarjusze Cz.yżko,wski i Ryma­
szewski wręczali urzędnikom Kasy Wojciechowi 
Zarożnemu i Pawiowi Łęczyńskiemu, a ci przed­
stawiali je jako kontrolerzy do  wypłaty.

Później, gdy w  lipcu 1923 r. Czyżkowski został 
kasjerem i jako starszy urzędnik zastępował kie­
rownika Rutkiewicza — miał iszensze pole do na­
dużyć ponieważ wprost z kasy czerpał pieniądze 
na podstawie kwestjonarjuszy podrabianych przez 
niego, Rymaszewskiego, Uzdowskicgo i Wacława 
Kaczora — specjalisty od podrabiania podpisu le­
karza Jaworskiego.

Chociaż złoczyńcy, maskując się, opowiadali 
kolegom, biurowym, iż mają bogatych .wujaszków, 
niemniej wystawny i hulaszczy ich sposób życia 
zwrócił uwagę publiczności j gdy o tern, dowiedział 
się egzekutor Kasy Ziółkowski — doniósł o wszy- 
stkiem władzy. Dopiero wtedy Rymaszewski, za­
wezwany do b. dyrektora Hilarego Sel'la, przyznał 
się do winy i ,wydał swych .spójników.

Oskarżeni Mieczysław Czyżkowski (lat 20), 
Romuald Rymaszewski fiat 30) i Zdzisław łBoócza- 
Uzdowski (lat 27) wszyscy trzej odpowiadający z 
■więzienia na śledztwie przyznali -się do nadużyć, 
odpowiadający zaś z wolnej stopy: W acław Kaczor 
(lat 21), Wojciech Henryk Zagórny (lat 22) i iPaweł 
Łęczyński (lat 24) nie przyznali się do winy.

Z dowodów rzeczowych wynika,, że oskarżeni 
podnieśli z Kasy Chorych, drogą oszukańczą, 44 
miljardy 211 mi<ljonów mik , czyli po zwaloryzowa­
niu 38 tysięcy 152 zł i z takiem też powództwem 
cywilńem wystąpiła Kasa,

Sąd1 Okręgowy wydał

wyrok,

skazujący: CzyżkoWskiego, Rymaszewskiego i Boń- 
czę-Ujazdowskiego na rok i dziesięć .miesięcy wię­
zienia zastępującego dom poprawy, Kaczora i Za­
górnego — na rok, wreszcie Łęczyńskiego na trzy
miesiące więzienia, z zaliczeniem wszystkim ska­
zanym aresztu zapobiegawczego.

Poza tern zasądzono od, wszystkich skazanych 
powództwo cywilne >w sutnie 38.000 złotych na 
rzecz Kasy Chorych.

Prośbę 3-ch skazanych! o zmianę środka zapo­
biegawczego i wypuszczenie ich na wolność do 
czasu uprawomocnienia się wyroku Sąd odrzucił.

Skazani przyjęli wyrek z jawtnem zadowole­
niem; snać .spodziewali - ę  surowszych kar

(— )
« : o ;  «* "■

Teatr ł muzyka
Teatr Narodowy. Codziennie ./Maskarada na 

poddaszu" Premjera sztoki! „Aigne" odłożona .do 
przyszłego tygodnia.

Teatr Letni. Codziennie ..Beczki złota".
Teatr im. W. Bogusławskiego. Dz;ś i jutro 

sztu/ka z życia rosyjskich żydów Józeag.- Dymowa 
p. t. „Śpiewak własnej niedoli”. T

Teatr Polski. Codziennie „Wielka księżna i 
chłopiec hotelowy" Savoira.

Teatr Mały. Codziennie „Niedojrzały owoc".

,We wtorek premjera „Nauczycielki” Nicode- 
miego.

Teatr „Nowości". Codziennie „Kochanka pre­
mjera1’.

Teatr ,.Wodewil". Codziennie „Złodziejska 
miłość”.

Teatr Praski. Codziennie „Miljonowa spadko­
bierczyni”.

Teatr „Szkarłatna Maska". Codziennie „Dy­
buk”.

W  próbach „Idjoita" według powieści Dosto­
jewskiego

Teatr Powszechny. Dziś teatr nieczynny W 
sobotę premjera „Królowej lWarszalwy",

Teatr Popularny (Wolska 32), Dziś premjera 
operetki „Bajadera” .

Teatr Oui Pro Otto. Dziiś premjera rewiji p, t- 
„Bez koszulki”.

Teatry Miejskie w sezonie 1925—1926 r. Koń­
czy się w teatrach sezon bieżący i zarazem dobie­
ga końca organizacja pracy na sezon następny 
Administracja wszystkich teatrów miejskich łącz­
nie z kontrolą Teatru Praskiego spoczywać będzie 
w rękach pip Dyr„ IB. RostkoiWskiego, wicedyr. H. 
Góreckiego i  intendenta A, Strzeleckiego

Pod względem, artystycznym teatry prowadzić 
będą: Narodowy — Kazimierz Kamiński, Letni
(Komedja) Emil Chaberski,, Bogusławskiego (bo i 
ten teatr w sezonie nadchodzącym powiększy kom­
plet Teatrów Miejskich) poprowadzi p. Aleksan­
der Zelwerowicz Kierownictwo literackie wszy­
stkich Teatrów (Miejskich spoczywa w rękach Sta­
nisława Miłaszewiskiego.

Na czele Opery stać będzie jak w  se­
zonie ubiegłym p. Emil Młynarski. Pogłoski o 
katastrofie finansowej Teatrów Miejskich okazały 
isię nieprawdziwe Nie może być mowy o wielomi­
lionowym deficycie (podano już .sumę 5000.000 zł)' 
Dokładnie przeprowadzone obliczenia wykazały, 
że do 1-go czerwca 1925 r. Teatry Miejskie’dały 
920.000 zł. deficytu, Z powyższej sumy lwią część, 
bo 785.000 zł. wydatkowano na Operę i 135.0C0 na 
teatry dramatyczne Deficyt Teatru Narodowego 
również nie był wielomilionowy llecz wynosił 97 000 
zł. zaś po odtrąceniu podatku miejskiego (bo i 
Miejskie Teatry płacić muszą swym właścicielom1 
podatek) redukuje się ido sumy 65000 zł.

Jeśli teraz od całej sumy 920.000 zł. odliczymy 
na podatek miejski 130000 złi i ną zabezpieczenie 
emerytalne artystów (rzecz nieznana w teatrach 
prywatnych) 110.000 zł, cały deficyt Teatrów  Miej­
skich wyniesie tylko 680,000 zł

W  roku bieżącym w granicach przewidzianej 
subwencji obok gruntownych, remontów wewnętrz- 
nych (odświeżanie garderób, korytarzy, ułożenie 
nowych chodników we wszystkich teatrach, wsta­
wienie nowych krzeseł do teatru Letniego). Dyr. 
T. IM przystępuje w dniach najbliższych do grun­
townego remontu zewnętrznego gmachu Teatru 
Wielkiego i Narodowego, którego koszt przekro­
czy sumę 150.000 zł.

Występy chóru papieskiego. W  sierpniu przy­
jeżdża do Warszawy słynny chór papieski. Kon­
certy organizuje Polski Czerwony Krzyż. Bilety 
nabywać można zawczasu w Księgarni Biibljoteki 
Polskiej, Nowy-Świat Nr. 23/25.

:o:

S P O R T .
Kto zostanie mistrzem stolicy w -wioślarstwie ca

rok 1925/26.

Od szeregu tygodni odbywają się na Wiśle 
treningi przygotowawcze do wielkich regat mię- 
dzyklubowych, na których zmierzą się najsilniej­
sze osady wioślarskie w Polsce w walce o mi­
strzostwo m. st. Warszawy. Rozegranych zosta­
nie szereg poważnych nagród. Wielka batalja ro-

t  zegra się o najważniejszy bieg dnia „Mistrzostwo 
Stolicy”, do którego, staną 4 osady na ośmiowic- 
słówkach; senior Towarzystw Wioślarskich WTW. 
wysyła osaidę, trenowaną przez sprowadzonego z 
Anglji trenera, AZS., po zwycięstwie na regatach 
w Pawji, pragnie powtórnie zdobyć nagrodę w 
Warszawie, utraconą w roku zeszłym na k wzyść 
ruchliwego Koła Wioślarzy Warszawskich, które 
jest obecnie mistrzem stolicy i za wszelką cenę 
pragnie nie wypuścić wspaniałej nagrody w po­
staci Kolumny Zygmunta, jak również tytułu mi­
strza. Poznańskie Towarzystwo Wioślarskie „Try­
ton" staje również do walki, by nagrodę W arsza­
wy zabrać do Poznania.

Regaty odbędą się w niedzielę dn. 12 lipca 
o godz. 3-ej po poł.

Polonja II — Makkabi.

W dniu 8 b. m. w Parku Sobieskiego roze­
grano powyższe spotkanie, zakończone remiso­
wym wynikiem bezbramikowym. Gra ospała i bez 
tempa. Techniczna przewaga Polonji. Napady obu 
zespołów słabe.

Raid samochodowy Automobilklubu.
IV etap.

Zakopane, 8.VII. (C-S.).' IV etap raidu samo­
chodowego Tarnopol — Zakopane (623 kim.) wy­
grał samochód nr. 14 (Rochet Schneider), jadąc 
średnic po 52 kim.; drugi przybył Steyer nr. 12, 
a trzeci Cadillac nr. 18. Polska maszyna Ralf 
Stetysz na 5 miejscu. Z Tarnopola wyjechało 18 
maszyn. Nr, 13 (Steyer) nie przybył do Tarnopo­
la z powodu złamania resorów. Do Morskiego 
Oka przybyły wszystkie maszyny. „Taitra” (Nr. 16) 
uległa rozbiciu, jednak p, kierowca zdołał przy­
być do Morskiego Oka; z raidu się wycofał i idzie 
ipoza konkursem. Dalej przybył wóz p. Sanguszko 
(Hispano-Suiza), oraz nowy wóz komandorski p 
Zajdowskiego.

Raid samochodowy V etap.

Warszawa, 9.VII. (C-S). V etap raidu samo­
chodowego Zakopane — Płock odbył się na dys­
tansie 628 kim. Do Warszawy przybył pierwszy 
polski samochód Ralf Stetysz o g. 15.30, drugi 
Rochet Schneider.

Płock, 9,VII. (C-S). V etap raidu samochodo­
wego Zakopane — Płoci? (628 kim.) odbył się w 
zupełnym porządku. Pierwsza przybyła maszyna 
nr. 10 Ralf Stetysz po 12 godzinach jazdy, zatem 
średnio przeszło 52 kim. na godzinę. Następnie 
przyjechał Rochet Schneider nr. 15 po 25 minu­
tach, w 10 minut po nim nr. 18 (Caidillac), a na­
stępnie znów Rochet Schneider nr 14. Wszystkie 
maszyny w dobrym stanie.

Kaufman w Łodzi.

Łódź, 9.VII. (C-S.). Jak  się dowiadujemy, 
wszechświatowej sławy kolarz szwajcarski Kauf­
man będzie gościem Uniomu na najbliższych mię­
dzynarodowych zawodach kolarskich.

i

Pokwitowania.
Dla rodziny po zabitym w walce z  bandytą 

Aleksandrze Białczyńskim — tow. H. 2 zł.
 -------- ::ooo::----------
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11 lii I
KWARTALNIK

z m y t  I wyszedł z I r i n  i jest do oabfcla w  Administracji.
Warszawa} Bednarska 9, teł. 216*54 i 195-52,

we wszystkich księgarniach oraz na stacjach  
kolejowych.

Cena zeszyta 2 zł. 50 gr.
Prenum erata (tylko roczna) z przesyłką 8 zł.

Konto w P. K. O. Nr. 1 0 - 6 3 9 .
Wysyłka zeszytów okazowych za zaliczeniem.
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WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 

KSIĄŻKI I BROSZURY. _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

r a n n i  mmi -  cehy niskie.
Na żądanie przedkładamy szczegó łow e kosztorysy.

ME B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m . 4 .

|  BBtOSZaa 88Wtlt. |

do szycia „Kasprzyc­
kiego" Tanio—Hurt— 

Gotówka—Raty. Hurtowe składy 
fabryczne „The Kasprzycki Com­
pany” Warszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Chłodna 28. 
S-to-Jerska 10. Prowincja zama­
wiać może listownie.

Pracowała I gabinet lekarsko-
dentystyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. Nieza­
możni do 11 r. i od 6—8 pp.

m m  REKUMBwakô -
okrycia letnie od 25, wełnfane 
40. wykwintne gabardinowe na 
jedwabiu 75. Najmodniejsze suk­
nie jedwabne 40. Skromne 10.' 
Na dogodnych warunkach poleca 
B r . U n k ie w ic z , Hoża 54, m. 2. 
Krucza 30.

Robotne) popierajcie
I

swoje pismo codzienne

Wvdawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor naczelny dr, Feliks PERL- Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI, Odbito w  drukarni „Robotnika", .Wanrcha |3,


